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Oczy polityków i dyplomatów zwrócone są 
dziś na Ósbom e, gdzie w ponurym swym zamku 
królowa W iktorja przyjm uje od 9' 0j z rana cesa
rza W ilhelm a II. U  króla b e ł s k ie g o  w O sten
dzie bawił on od południa w sebotę do wczoraj
szego południa, poznał się ze wszystkimi książę
tam i belgijskiego domu i z m inistram i, przypa
trzy ł się wojsku ilum inacji i pochodowi z pocho
dniam i, urządzonemu na cześć jego, był wreszcie 
na wielkim koncercie w k»®ynie i po całej tej 
wizycie, pozbawionej specjalnego politycznego ce
lu , odpłynął do Dnwru. ftyła północ, gdy yacht 
jego pokazał się na wodach, omywających bastjo- 
ny tej groźnej twierdzy i tu  na powitanie jego 
ryknęły pierwsze arm strongi Na wielkim maszcie 
„H ohenzollerna" oboK flagi cesarskiej pojawiła 
się adm iralska angielska i to  była pierwsza wy
miana grzeczności. Następne odbywają się właśnie 
w tej chwili w Oabornie, gdzie cesarz zabawi dni 
cztery, bo aż do 8 sierpnia.

I  długością swoją i wszystkiemi polityczne- 
mi okolicznościami ta  wizyta wielce się różni od 
przeszłorocznej. Zaszły zmiany ważne, Anglja zbli
żyła się do tró j przy m ierzą i na dowód swej ży
czliwości dla Niemiec oddała im H ełgoland, nadto 
zaś, jakby d la  jeszcze wyraźniejszego zaakcento
wania swego udziału w celach lig i, um ieściła w 
motywach do budżetu wojennego na rok przyszły 
frazes bardzo znaczący o potrzebie osobnej kwoty 
na  koszt* transpo rtu  dwóch korpusów arm ji lą 
dowej, — „transportu , k tóry  może się okazać 
potrzebnym ". W ięcej nie powiedziano nic ani o 
k ierunku tego transportu , ani o ew entualnościach, 
które mogą go wywołać.

Jeżeli się zważy, że do angielskiego budżetu 
Po raz pierwszy wprowadzono tak ą  rubrykę, k tó ra  
zresztą je s t całkiem  zbyteczna, bo rząd posiada 
mnóstwo własnych transportow ych s ta tk ó w , a 
n»dto, zgodnie z konstytucją, w razie jakiegoś za
granicznego zatargu wnet m usi się zebrać p a rla 
m ent, zdecydować o wojnie lub pokoju i uchw a
lać wszelkie wydatki, — jeżeli się to  zważy, na
tenczas wprowadzenie owej rubryki przedstaw i się 
tylko jako rodzaj dem onstracji, jako wBkazówka 
komuś, że oto A nglja je s t zdecydowana do czyn- 
hej akcji m ilitarnej za granicam i swej wyspy. 
Rzecz jasna, że ostrze tej wskazówki i gorycz 
^  niej zaw arta nie dla Niemiec Bą przeznaczone ; 
Przeciwnie, w ich intereuie wprowadzono tę inno 
waeję do budżetu. Tyle się robi ty lko dla a ljan ta . 
To też angielskie dzienniki w itają teraz cesarza 
W ilhelm a nie jak  dawniej, nie jako wnuka tylko, 
k tóry przybył ilo babki, ale  jako władzcę państwa 
ściśle sprzymierzonego „na wszelkie w ypadki". 
Organ torysów Standard , wTykazawszy „całkowitą 
identyczność interesów angielskich i  niemieckich 
na wszystkich lądach i m orzach", powiada, że 
ponieważ Niemcy m ają największą siłę lądową, 
Anglja zaś m orską, a oba te  m ocarstwa dążą do 
Celów jednych, cyw ilizacyjnych, przeto można 
otrzymywać, że pokój spoczywa na podwalinach 
dostatecznie silnych. Znowuż zakończenie tego 
frazesu je s t ty lko złagodzeniem jego znaczenia, 
bo oczywiście nie to  chciał opublikować Standard  
*6 Anglja i Niemcy wspólnie pracują d la  pokoju, 
tylko dla pokoju, lecz głównie i przedewszystkiem 
to, że one są w sojuszu, obejmującym takie kwe- 
®tje, k tórych rozwiązanie może wymagać udziału 
największej arm ji i największej floty. W  tym  sa- 
®ym tonie przem awiają inne angielskie dzien
niki, sekundują im berlińskie i tak  powstaje efekt 
silny a przyjemny d la  szczerych przyjaciół po
koju.

Tu zasługuje na uwagę jeszcze jedna oko
liczność. W iadomo, że ks. B ism ark usilnie się 
stara o to , aby w Rosji miano go za wielkiego 
Przyjaciela caratu , za człowieka, k tóry  „podczas 
berlińskiego kongresu uważał się po prostu  za 
nrzędnika rosyjskiego". Tak przecież wyraźnie 
Powiedział on przed paru  dniam i koresponden
towi Nowego W rcmienia. Cel takich  oświadczeń

jest aż nadto widoczny. Temi słowami daje książę 
do zrozumienia, że gdyby on był kanclerzem , to 
koniec końców Rosja odzyskałaby wszyatko w 
B u lgaiji. Kanclerzem nie jest, więc jak  będzie, 
tego nie wie, ale wyznaje jakby praw dę ewange
liczną, że nie ma żadnej racji do wojny między 
Niemcami a Rosją i gdyby powstał zatarg , to 
„chyba jeno o... cesarską brodę".

Takie oświadczenia staw iają intencje i poko
jowe usiłowania teraźniejszego rządu berlińskiego 
wT pewne podejrzenie. Stołki podstaw ia Bism ark 
cesarzowi i Capriviemu na krótko przed ich p o 
dróżą do Rosji. Otóż za ta k  niepiękne postępowa
nie ukara ł go S ta n d a rd , oświadczywszy, że jeśli 
Anglja dawniej trzym ała się od Niemiec z dale
ka, to  dla tego, że nie ufała Bismarkowi. Jeśli 
więc Niemcy cenią przyjaźń angielską, to  powinny 
się cieszyć z dymisji biBmarkowskiej. Dalej tak  
pisze S ta n d a rd :  „Przedewszystkiem dymisja Bis- 
m arka pouczyła św iat o tem , że cesarz W ilhelm  
posiada własne zdanie, własne silne przekonania, 
że zna ciężar obowiązków monarszych i może im 
podołać. Pokazał, że s tra ta  obu Bismarków wca
le  nie jest nieszczęściem Niemiec i że oni nieodbi- 
cie nie byli potrzebni dla pomyślności niem iec
kiej. Bardzo prędko cessrz W ilhelm  sta ł się je 
dną z najsym patyczniejszych i najbardziej in tere
sujących postaci w Europie. Trudno wymagać, 
aby szerokie plany jego już dawały ow oce; czasu 
na to  trz e b a ; ale to  wiadomo, że zamiary cesa
rza są szlachetne, wielkie, zgodne z duchem cza
su, kojące. Takiem u mężowi każdy chętnie ufa 
i otwiera polityczny kredyt. Rządy jego po po
przednich rządach ją trzen ia  są dobrą rękojm ią 
pokoju".

W  tych powitalnych artykułach angielskich 
na cześć W ilhelm a II  to  jest najlepsze, że mówią 
prawdę o nim i o Bism arku. Dążność do zabliź
nienia ran  wewnętrznych, potworzonych przez kan
clerza zwanego niegdyś żelaznym, jest bardzo ł wi
doczna i silna. Objawem jej jest radykalny zwrot 
zapatrywań prasy junkiersko - konserwatywnej na 
położenia W ielkopolan, stosunek do katolików  i 
do wszystkich innych żywiołów, przezwanych przez 
Bism arka „notorycznie wrogiemi państw u". Z Ber- 
ł i ia  donoszą, że m inisterja opracowują dwa p ro 
jekty  do sejmu i parlam entu  — jeden o zniesie
niu funduszu welfickiego (gadzinowego) i drugi o 
funduszu obrocznym. Pierwszy projekt o tym  obrocz- 
nym funduszu sejm, jak  wiadomo, odrzucił na po
czątku czerwca; eesar* natychm iast kazał przero
bić projekt tak , aby mógł być przyjęty przez ka
tolików ł w* takim  właśnie kierunku spraw a ta  
ma być załatw iona w jesieni. -— ~ ~ ~

Z a ś l u b i n y

Ischl 1 sierpnia. 
Dorywczo skreślony opis zaślubia najm łod

szej cesarskiej córy przesłałem  wam już te leg ra
ficznie, dziś pośpieszam uzupełnić podane tam  
szczegóły.

Powabny i uroczy, a zazwyczaj nader cichy 
isch l zmienił już na k iika dni przed uroczysto
ścią zupełnie swą fizjonomję, i s ta ł się jakby nie
m al stolicą pełną wielkomiejskiego gwaru, rucha  
i przepychu. Ulice roiły  się od tłumów przecią
gających niemi, wszędzie widać było ruch  n ie
zwykły, a na tw arzaeh wszystkich malowało się za
interesowanie nadchodzącą uroczystością, cieka
wość i chęć jej zobaczenia. Na ulicach, którędy 
miał przechodzić weselny korowód i na przeczni
cach wznoszono trybuny, a  bilety do nich roz- 
chw ytała ciekawa widoku publiczność jeszcze 
przed ich ukończeniem. W e środę już tysiące rąk  
od rana  pracowało nad przystrojeniem  m iasta 
w świąteczne szaty, w zieleń z gór okolicznych. 
Droga prowadząca od cesarskiej willi do kościoła 
przem ieniła się w prawdziwy las  chorągwi, a do
my przyozdobiono dywanami, fastouam i z zieleni, 
wieńcami z kwiatów, portre tam i oblubieńców i 
odpowiednimi napisami.

Po ulicach i placach roją się przekupnie 
sprzedający program y uroczystości, m edale pam iąt
kowe, portrety  dostojnej pary  i bukieciki „W a- 
lerji", a w łaściciele domów również nie m ała od
nieśli korzyści, wynajmując d la  żądnych widoku 
okna swych domów'. Za balkony płacono od 60 
do 100 zł.

_ Po południu cesarzowa z arcyksiężniczką 
M arją W alerją wyjechały r a spacer, aby przypa- 
tizyć się czynionym przygotowaniom na ju trze j
szą uroczystość. Publiczność w itała ich okrzyka
mi, za co dostojne panie skinieniem  głowy dzię
kowały, a radością prom ieniejąca tw arz młodej 
arcyksiężniczki, świadczyła, iż ta  radość ludu mi- 
lem  echem wT jej piersi się odbija.

Nadiwyczajne pociągi dworskie od południa 
już zwoziły krewnych oblubieńców, a wieczorem 
o godzinie 6 rozpoczęły się programowe festyny, 
galowem przedstawieniem w miejscowym teatrze, 
k tóre  zakońezył bardzo piękny żywy obraz, przed
stawiający m atkę rodu H absbursko - lotaryńBkiego 
M arję Teresę, otoczoną genjcsz&mi, trzym ającą 
jedną ręką swego m ałżonka, drugą zaś syna ce
sarza Józefa II . Podczas odsłonięcia obrazu m u
zyka zagrała hymn ludowy, który publiczność 
stojąc wysluehała, a po skończeniu jego te a tr  ca
ły  w strząs! się od hucznych oklasków. Równo
cześnie z zachodem słońca, gdy pierwsze cienie 
pokryły m iasto, rozpoczęła się ilum inacja, k tóra  
nader świetnie wypadła. Całe m iasto tonęło w m o
rzu św iatła, a także, jakby na skinienie czaro 
dziejskiej różczki, szczyty gór w około Isehlu 
zspłonęły ogniami. Ogromna ilość beczek sm ol
nych, buchających płomieniem, czyniła wielkie 
w rażenie; było coś wspaniałego w tym  olbrzym im  
wieńcu z płomieni, otaczającym  całą kotlinę Ischlu. 
Przepięknie oświetlonym był Pirniskogel, a przed 
ruinam i W ildenszteinu jaśniało o olbrzym ich roz
m iarach słońce, na tle  którego w kolorowem 
świetle widniał monogram  utworzony z lite r po
czątkowych imion dostojnej oblubieńców pary .

Brzegi Truny zasiane były girlandam i św ia
teł, ujętych w b isłe  i czerwone lampiony ; nawet 
Dachstein przesyłał swe życzenia oblubieńców' p a 
rze, a śnieżne szczyty jego prześlicznie w yglądały 
w czerwonem oświetleniu, bijące zaś zeń słupy 
ognia ku niebu cudownie barw iły unoszące się 
po nad nim obłoki.

Noc rozpostarła  już swą ciemną szatę nad 
miaBtem, zbliżała się północ. O wpół do dwu
nastej pogasły św iatła, skończył się ten  „sen nocy 
letniej", lecz ruch na ulicach nie ustaw ał. W szę
dzie snuły się liczne grom ady, spokojne i ciche, 
aby nie zam ącić dnia weseinego, a ii upraguio- 
niem oczekujące pierwszego brzasku, gdyż zabra
kło dla nich w mieśeie miejsca, i noc dzisiejszą 
pod gołem niebem przepędzić muszą.

W lekką m głą był Ischl otulony, gdy 
we czwartek rano pierwsze brzaski świtu pa
dły na uroczą jego dolinę i gdy nocne cienie 
zniknąć m usiały przed blaskiem  dnia nadcho
dzącego. Z szczytów gór Ischl otaczających rów
nież wznosiły się całe chm ury m gieł, lecz zaraz 
rozpłynęły się daleko i szeroko w pierwszych 
prom ieniach słońca, k tó re  z poza wzgórka K alteru  
wyjrzało. Dla Isch lu  zawitał przepiękny dzień 
letn i, a tylko od czasu do czasu chłodny zefirek 
powiewem swym łagodził nieco skw ar prom ieni 
słonecznych.

W mieście ju ł  w pierwszych godzinach po
ranku  zawrzało życie, a zaledwie strzeliły  pierw
sze promienie słońca, już na ulicach, pod kościo
łem , koło w illi cesarskiej, w ogóle wszędzie, gdzie 
ty lko był skrawek wolnego miejsca, grom adziła 
się ciekawa publiczność. O godzinie 7ej przy to 
nach skocznego m arszu zaczęły nadciągać z róż
nych stron m iasta liczne stowarzyszenia i korpo
racje, aby zająć swe stanowiska. Były to :  ocho
tnicza straż  pożarna z Ischlu, Aussee, H allsztattu , 
T raunu, G o ise ru , St. W olfgangu, Pfandlu, St. 
G ilgenu i Ebensee, weterani i robotnicy salinarni 
z Isehlu , I la ls ta ttu  i Ebensee. Wszyscy oni czu
wali nad porządkiem  publicznym w czasie we
selnych uroczystości, gdyż na wyraźne życzenie 
Cesarza nie użyto do tego ani wojska ani żan-

dsrm erji, i utw orzyli szpaler od w illi eesar3kiej, 
aż do kościoła. Mimo, że publiczność zachowała 
się z wielkim spokojem i powagą odpowiednią tej 
uroczystej chwili, przecież utrzym anie szpaleru 
było isto tn ie zadaniem dość truduem . Tłumy 
były bardzo liczne, więc i natłok  i nacisk na 
szpalery ogromny

Ogółem do utrzym ania szpaleru użyto około 
2000 ludzi, wszyscy jako odznakę m ieli na lewTfij 
stronie piersi czarno-żółtą kokardę. Gdy każdy 
wreszcie się umieścił jak  mógł najlepiej, tysiączne 
fale, jakby zaklęte posągi stanęły spokojnie. ~

O godzinie 7ej Cesarzowa pożegnała po raz 
osta tn i swą córkę, opuszczającą ją , aby dla sie
bie nowe, własne założyć domowe ognisko, a w pół 
godziny później oboje narzeczeni udali się do k a 
plicy domowej w willi cesarskiej, gdzie w ysłu
chali cichej mszy, odprawianej przez proboszcza 
zamku cesarskiego p ra ła ta  Mayera i z rąk  jego 
przyjęli komunję. Po mezy arcyksiążę Franciszek 
Salw ator odprow adził swą oblubienicę do jej a p a r
tamentów', gdzie wspólnie skrom ne spożyli śn ia
danie.

O godzinie 9aj zgrom adziły się przed k o 
ściołem deputacje z m iasta i okolicy. O g. LOaj 
wreszcie gruchnęło między publicznością, iż p o 
chód weselny już się rozpoczyna. Na wieść tę  p o 
ruszyły Bię tłum y, tak  jakby iskra elektryczna 
je rozbudziła, wszyscy poczęli się cisnąć, aby być 
jak  najbliżej m iejsca, którędy jechały powozy.

Świetny szereg powozów, poruszający się 
wśród niezliczonych tłum ów publiczności, wśród 
flag i festonów, robił im ponujące, a zarazem  i 
dziwnie m iłe wrażenie. Kiedy z oddali spostrze
żono powóz, w którym  siedział Najj. P an  z do
stojnym nowożeńcem, jakby na dany znak wszyscy 
odkryli swe głowy, a z tysięcy piersi wyrwał się 
grzmiący okrzyk na cześć tak  dobrotliwego i ła 
skawego Monarchy i jego przez naród cały uko
chanej rodziny. Okrzyki coraz więcej w zrastały, 
a  echo z gór okolicznych jeszcze ja  potęgowało. 
Areyksiężna Mar ja  W alerja tak  była owacjami 
tem i wzruszona, że widziano ją  ocierającą łzy ra 
dości i szczęścia. Prześlicznie też wyglądała ona 
wr sw'ej sukni ślubnej z białego drap d’exposition , 
na k tó rą  narzuconą była osłona z prawdziwych 
białych, najdroższych koronek, a cała w kwiatach 
m irtu  i pomarańczy. Talja krojem  zupełnie p ro 
stym  zam knięta, ubrana była bukietem  m irtu . 
Tren g ładki kończył się drogiemi points d 'A n  
ghterre. W ieniec m irtowy i długi welon ślubny 
uzupełniały toaletę. W spaniale też w yglądała i 
Cesarzowa w blado - srebrzystej sukni wpadającej 
w odcień liljowo-roiowy; ta lja  dekoltcw tua i bez 
rękawów, ubrana była cała koronkam i.

W  chwili wejścia o m a k a  do kościoła za
brzm iały prześliczne, harm onijne tony pieśni po
witalnej, k tórą  z prawdziwem m istrzowstwem  wy
czarował z organów nadworny organista B ruck
ner. Orszak przeszedł zwolna między szpalerem 
utworzonym przez dziewczątka obrane w biel i 
malowniczy strój narodowy górno - austrjacki, a 
s tąpał po miękkiem i wonnem posłaniu z róż i 
kwiecia, k tóre dziew 'częt. sypały narzeczonym pod 
nogi.

Dom Boży ozdobiony prześlicznem i freskam i 
Kuppelwiesera, przedstawiającem i sceny z życia 
św. M ik o ła ja , wspaniały przedstaw iał widok. 
W presbiterjum , k tó re  zamieniono form alnie w gaj 
palmowy, zajęli miejsce praw ie wszyscy członko
wie cesarskiej familji; nawę kościoła zajęła dy
styngowana publiczność, k tó ra  nietyłko przepeł
niła wszystkie ławki, ale um ieściła się i w bocz
nych skrzydłach świątyni. Na galerji, przed orga
nami, ugrupow ały się damy z arystokracji, przy
byłe na uroczystość tę  do Ischlu . Między gośćmi 
obecnymi w kościele przew ażała płeć piękna, a 
oprócz niej znajdow Mi się wśród nich m nistro- 
w ie: TaafFs, Szapary i Kalnoky, biskup Sehlaueh, 
prezydent najwyższego trybunału  Schm erling i 
mnóstwo innych dygm itarzy. Z Polaków był tylko 
m inister Dunajewski.

W reszcie nastąp iła  uroczysta chw ila; ks. bi- 
! skup Doppelbauer poświęcił pierścionki, podczas 

czego państwo m łodzi klęcząc odm awiali ciche

modlitwy, poczem pow stali a oddawszy głęboki 
ukłon Najj. Państwu i rodzicom pana młodego, 
którzy po prawej stronie o łtarza  zajęli miejsca, 
przystąpili od klęczników swych wprost do o łta 
rza. W tedy biskup D oppelbauer przemówił do no
wożeńców' :

„Wasze cesarskie W ysokości pozwolą, że 
przedewszystkiem w im ieniu katolickiego kleru  i 
radośnie wzruazonego ludu tej djecezji. w'yrażę z 
tego m iejsca nasze głęboko odczutą radość. „Po
tem  skreślił _ ks. biskup znaczenie sakram entu 
małżeństwa, a w końcu ciągnął w te słowa: „Jak  
C hrystus pojawił się na godach w Kanie Gałilej*. 
skiej, tak  i dziś jest On tu  obecnym i b łogosła
wi tem u związkowi. Ze wszystkich kościołów Au- 
stji katolicy wznoszą do Pana Zastępów modły o 
błogosławieństwo dla młodej pary a przez to  o d 
nawiają złożony ślub wierności i poddaństwa dla 
dynastji- Oby związek ten przyniósł radość Najj. 
Państwu, ludowi pomyślność, a kościołowi i Ojcu 
świętemu pociechę".

Przemowy tej wysłuchała panua m łoda sie
dząc, podczas gdy pan młody s ta ł obok niej. N a
stępnie dopełnił ksiądz biskup eeremonji ślubnej, 
a na pytania odpowiadali oboje nowożeńcy głośno 
i w yrażnie, poczem kapelan dworski podał na zło
tej tacy pierścionki, k tóre  nowożeńcy wzajemnie 
włożyli sobie na palce, a wreszcie podali sobie 
ręce k tóre ks. biskup związał stu łą . Podczas tego 
wszyscy uklękli, a Cesarz i Cesarzowa widocznie 
bardzo byli wzruszeni. Po odmówieniu przepisanej 
modlitwy, pokropił biskup m łodą parę święconą 
wodą, a ci powstawszy oddali znów ukłon Najj. 
Państw a i rodzicom nowożeńca, którzy nowozaślu- 
bionyeh serdecznie k ilkakro tn ie  uściskali. Roz
rzewniająca było pożegnanie córki z Cesarzową 
m atką.

Podczas całej uroczystości, tłum y zgroma
dzone przed kościołem bezustannie na cześć nowo 
zaślubionych znosiły okrzyki, k tóre  dziwnie h a r
m onijnie mieszały się z tonam i organów w koście
le, a niekiedy nawet je przygłuszały.

Po odśpiewaniu Te D cum  i b łogosław ień
stwie pasterskiem  udzielonem przez biskupa, opu
ścił eały orszak świątynię i udał się do kursalo- 
nu. Podczas pow rotu orszaku z kościoła publicz
ność w ita ła  N ajj. Państw a i m łodą parę jeszcze z 
większym niż poprzednio zapałem .

Przy przybyciu do kursalonu odbyło się 
krótk ie cercie podczas którego goście sk ładali 
nowożeńcom swe życzenia poczem wszyscy zasie
dli do śniadsnia. M enu  było następ u jące : Potage
cii- Jcu tJr'd\y\T \xT d"1
Filet de boeuf a la jardinikre. —- Escaloges de 
poular des, pointes d̂ asperges. — Truits a hi ma- 
jonnaise en bordure — Rcins de chevren.il, sa- 
ladc qroseill.es. — Macedoine de fruits a la gelee. 
— filaccs. — Dessert.

Podczas uczty Cesarz wniósł toast na cześć 
młodej pary. Wszyscy obecni przy pierwszych 
słowach Monarchy pow itali i stojąc jego przemó- 
wienis, w ysłuchali. Podczas śniadania, k tóre trw ało 
niespełna trzy  kwadranse, nowożeńcy zabawiali 
się ożywioną rozmową, a z urzędu telegraficznego 
przyniesiono mnóstwo depesz z g ra tu lac jam i Mię
dzy innemi nadszedł telegram  od cesarza W ilhel
ma, rozpoczynający się s ło w a n r: Agrćez mes fe -  
licitat ons, a zakończony serdecznemi słowy. K ró
lowa rum uńska „Carmen Sylva“, nadesłała wdzięcz
ny i pełen polotu poetyckiego dwawiersz z ży
czeniami.

Kiedy nowożeńcy po śniadaniu opuszczali 
kuraaion, niezliczone tłum y oczekujące zewnątrz, 
wśród grzmiących okrzyków obrzuciły nowozaślu- 
bioną parę kw iatam i. W reszcie goście powo i roz
jeżdżać się zaczęli, a o godzinie 2ej i nowożeńcy 
wr galowym pow ozie , ozdobionym alpejskiem i 
kw iatam i, wyjechali do zam ku Ofensee. Tłumy 
publiczności znów w itały ich okrzykam i i za zn
oiły prawdziwą powodzią kwiatów.

Uroczystości weselne zakończyły się wieczo- 
; rem  przedstawieniem  w te a tr z e , szczelnie za 

pełnionym . O degrano okolicznościową sztukę p. t.
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L I S T Y
z podróży za - atlantyckiej

X Walerjana Przewłockiego
Przełożonego Jeneralnego XX. Zmartwychwstańców.

List pierwszy.

P a r y ż  5 czerwca 1890.
JeBt to  rzecz nie tak  łatw a, zdawać sprawę 

„ prażeń  otrzym anych wr podróży, zwłaszcza 
.‘i się podróżuje nie jako  tu rysta , ale jako  

misjonarz w sprawach jedynie fam ilji swej du- 
ńownej dotyczących. Tłoczą ci się ciągle do 
0wy m yśli to  o tym  domu, o tej m isji, to  znów 
owym o jcu . Gdzie tu  czas, gdzie usposobienie 

, J  do spostrzeżeń, czy do studjów jakich, choć- 
e f ja jp ro s ts z e j  etnografji, sztuki i wielu innych 
d jA ^ y c h  a pożytecznych źródeł, z k tórych każdy 
c y j^ js z y  tu rysta  ciągnie nić swych korespoden- 
mów. A-le co robić? AkBioma łacińskie dobrze 
P o -,1, et haec fa d e n d a , et Ula non omittenda. 
sobieeMaż f0fly. zachęcasz, drogi Ojcze, a rzecz w7 
wPad •2<̂ aJe słuszna i pożyteczna, więc co 
wiadrf16 w ° k °  opiszę, jak  umiem, d la waszej 

^o ści i pożytku może k ied jś  Zgrom adzenia.
s k j^ j^ y je c h a łe m  z Rzymu 28 m aja rannym  bły-
i nne pociągiem, k tóry  wszakże więcej nad

nrz zne kosztował. Przeleciałem  wiel-
praw de estrz0fl 2 Rzymn do Turynu, można do-
dzinach ^ ° 'v*edzieć, jak  błyskawica, bo w 14 go-
było i w h • ll0w°flu pośpiechu nie wiele można
nifiwielp !  1E(5> a m ając Francuza za towarzysza,
n m n a im n iV et Pon>yś!e(ł- Pogadanka szła, z iego 
przynajmniej strony, żwawo, a że i brewiarz za

legał, więc zaledwiem wieżę pochyloną pizańską 
spostrzegł, k tó rą  nie wiem dla czego do cudów 
sztuki włoskiej zaliczają. Owiani wonią świeżą 
cm entarza, na który z Jerozolim y ziemię zwo
żono, przelecieliśwy w krótce przez K ararę, pełną 
wagonow m arm urów, z k tórych zapewne kiedyś 
wyjdą arcydzieła d łu ta  międzynarodowego; tak  
wszakże jak  Bię tam  przedstaw iały, meobronione, 
zupełnie przeciwny wywołują efekt.

W Spezii odmówiłem reguicm  za duszę ś. p. 
kochanego naszego i nieodżałowanego Ojca Lu
dwika Oldoini; a gdy je skończyłem, jużeśmy 
byli weszli w nieprzerwany łańcuch tuneli, k tóre  
W łosi przez autom azią może, galerjam i nazywają. 
Po paru  godzinach takiej podziemnej jazdy, od 
czasu do czasu bardzo pięknemi nad brzegiem 
m orza położemi willami przeplatanej, wyłoniliśmy 
się nareszcie i to  ruchem  wstecznym, na stacji 
genueńskiej. Dwudziesto-minutowy przystanek na 
nic m i się nie przydał, m usiałem  bowiem bronić 
wagonu, nie chcąc się dać uwędzić od cygar 
w łoskich bardzo długich i bardzo niemile pach
nących. A we W łoszech wszyscy palą  od m ałego 
chłopca do  starca zgrzybiałego; nierozumieją też, 
że komuś to ich palenie może szkodzić. Niezwa- 
żają oni wrcale na napis w wragonie: vietato f u - 
mare, trzeba więc przypominać i pokazywać za
kaz. Praw da, że przy całym braku dobrego wy
chowania, m ają W łosi dużo naturalnej prostoty. 
Przyjm ują uwagę im  zrobioną bez gniewu, ow
szem ha ragione odpowiadają i sensa complimcnti 
strzą8nąwBzy cygaro, chowają je  do kieszeni. 
Francuz, mój towarzysz z Rzymu, został w Genui, 
na jego miejsce dostałem  czterech W łochów, 
również dość gadatliw ych, choć się już do ich 
rozmowy nie mięszalem. Było między nimi dwóch 
doktorów, którzy jakąś co tylko wielką zrobili 
operację chirurgiczną, Najwyraźniej m u-iala się 
im udać, bo w dobrym byii humorze. Młodszy i

zdaje się nierównie zdolniejszy, utrzym ywał, że 
chirurgja nadzwyczajne zrobiła w ostatn ich  la tach  
postępy, zadziwiające dając rezultaty , ale przy
znawał, że co do medycyny, mniej więcej ta  sam a 
niepewność i ciem nota panuje jak  za dobryeh 
czasów' E sku lap a  i że ty lko ślepemu trafow i 
przypisać należy, dobre czasem rezultaty . Z wy 
jątk iem  chininy i jakiegoś drogiego specyfiku, 
wszystko inne daje się na oślep i na kredyt. Ża
łowałem, że niebyło tam  kochanego naszego dok
to ra  Pom pilłi hom eopaty, ń outrance. On mi to  
zawsze i  bardzo scienty licznymi dowodami stw ier
dzając, powtarza.

W Turynie zanocowałem d la  mszy św. n a 
zajutrz. P rzy  całym  pędzie bezwyznanionym i 
pewnym naciska ze strony rządu, nadania społe
czeństwu charak teru  bezreligijnego, w Tarynie, 
siedzibie domu sabaudzkiego, jest jeszcze w iara 
silna, kościoły dość pełne, a co większa, że dużo 
widać w nich mężczyzn. Bądź co bądź, W łochy 
nie są jeszcze zlaicyzowane. N ie m ożna tego po
wiedzieć o Francji. W samym Paryżu naprzy- 
k ład , liczą już do m iljona ludzi niechrzczonych.

O piątej po południu wjechaliśmy przez Mo- 
danę w granice Rzeczypospolitej francuzkiej. Ruch 
tu  nierównie większy. Do samego Paryża c ią 
gle był wagon pełny, chociażeśmy jechali nocą. 
Nie widać już tej prostoty włoskiej, tej sensa  
complimcnti. W szystko bardzo tu  cerem onialne, 
wszędzie etykieta światowa. M crci, pardon, te 
dwa ty lko  słychać słowa, a cisza tak a , że i po- 
ciąg zajeżdża i wyrusza ze stacji jakby się je 
chało saniam i. Ani trąbki, ani św istawki, ani pronti 
nie słychać. Od Modany poczyna się cywilizacja 
nowoczesna, nie bardzo wszakże kw adrując* z po
jęciam i dawnej cywilizacji zachodniej. La M aistres 
powiedział, że gdzie się rozpoczyna język łaciń
ski, tam  się poczyna cywilizacja. W e W łoszech 
niewątpliwie język łaciński kwitnie, nigdzie go

lepiej nie znają, a jednakże jak  W łosi jeszcze za
cofani w obec tej dzisiejszej rzekomej cywilizacji!

E n tre  mcrci et pardon  przybyłem nareszcie 
rano o 7ej do Paryża. Poczciwy O. Władysław 
W itkowski już mnie oczekiwał na stacji i uwolnił 
od długiej i przykrej rewizji tłum oków. Był z nim 
i Thovos, dawny nasz uczeń z A drjanopola, uczę
szczający w' Paryżu na faku lte t prawny. Sami 
więc zabrawszy m anatki, wsiedliśmy do dorożki. 
O ósmej byliśmy już na Rue Saint Honore, gdzie 
m ogłem  zaraz odmówić mszę św7. Ojca W ładysła
wa Orpiszewskiego znalazłem dzięki Bogu wzmo
cnionego i przy dobrem  względnie zdrowiu. Jestem  
tu  pośród Władysławów', a wszyscy, zacząwszy od 
księcia W ładysław a aż do naszego m ałego Ojca 
W ładysław a, tacy poczciwi, tacy zacni, ta k  pełni 
ciepła. Gdy jeszcze do nich doliczy się i n iezró
wnany Ko3iłoweki, choć się nie nazywa W łady
sławem, to prawdziw ie kółko, ncc p lus u ltra  chrze
ścijańskiej i katolickiej bratn iej miłości i ofiar
ności.

Trafiłem w Paryżu na połów' nihilistów . Za
aresztowano ich w łaśnie tej nocy do 14. Z nale
ziono mnÓBtwo m aterjałów u ltra  eksplozyjnych, 
a sam a ich  woń, podobno zabija od razu ludzi. 
Dużo tu  o nich piszą i mówią, a wszystko na te 
m at dogodzenia i schltbaDia potężnemu patro 
nowi. Pod tym  względem nie wiele się tu  w osta t
nich czasach zmieniło. On y est Russe. Wieża 
E ifel jest zawrze wielki point d'atraction. I mnie 
też tam  powieziono i na trzecie aż piętro wywin
dowano. Wyznam, że nie zrobiła na mnie depry
mującego wrażenia, do którego byłem przygoto
wany. W ydała mi się owszem lekka, elegancka, 
prawdziwa. Faryżanka; a  że jest cńkdw a i pod 
względem koncepcji i egzekucji, to  każdy przyznać 
musi. Z wystawy został jeszcze szkielet, ale  i 
z niego można sobie zrobić wyobrażenie, co to  
być m usiało, gdy ten szkielet żył i oddechał, m i

liony bawił ludzi i m iljardy do stolicy franków 
ściągał. Paryż znacznie się zmienił, rozszerzył. 
Mnóstwo nowych bndykówą ale wyglądają one ja k 
by endimanchćs w porównaniu do starych pałaców 
rzymskich.

Złożyłem moję czołobitność m onsignorowi 
nuncjuszowi. Jak  zawsze bardzo był łaskaw i ser
deczny. Dawna to  i wypróbowana znajom ość; by
liśmy razem  na W schodzie. Szczery przyjaciel Po
laków, a zgromadzenie nasze bardzo luoi. Je st 
on jeden z rzadkich dostojników Kościoła, co do
niosłość m isji naszej adrjanopolitańskiej pojmuje
i rozumie. Mo lsignor Zaleski, bardzo poważne 
zajmując stanowisko, radzcy nuncjatury, prawdzi
wy zaszczyt przynosi imieniowi polskiemu swoim 
taktem  i wyższą inteligencją, jako też doskonałą 
świadomością stosunków światowych.

Parę  ju t  tylko dni zostaje mi w Paryżu, 
k tó re  obrócić muszę na przygotowania do długiej 
tej a przykrej podróży. Wiesz, kochany Ojcze, że 
strasznie cierpię na m orzu, a tu  i czas, jak  na 
złość, bardzo niepewny. Nie ma rady , trzeba się 
starać o bilety, niezgorsze kaju ty  itd . O. H ubert 
z Br. Kazi nierzem już przybyli z Rzymu. Przy
jechały z nim i i dwie Siostry N azaretanki. Tak 
więc w pięcioro puszczamy się na A tlantyk. J u 
tro  wyjeżdżam a 7go wt Bobotę rano wsiądziemy 
na sta tek  „Gaseogne" w Hawrze.

Polecam  się waszym modlitwom. W ymódlcie 
mi dobry sku tek  podróży i sam ą podróż szezęśli- 
wą i pogodną.

Bogu W as oddaję i opiece Najświętszej 
P anny.

W asz w Jezu d e
X . Walcrjan C- R .
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„Róże Alpejskie", podczas której grzmiąeem bia- 
wami przyjmowano wszystkie ustępy pat'jo tyezne, 
odnouzące się do właśnie odbytego wesela.

„Z głębi Afryki“.
Dawno zapowiedziana i oczekiwana z nie

cierpliwością książka Stanleya właśnie wyszła z 
druku odrazu w trzech ięzykach pod nytcłem wy
pisanym  aa  czele niniejszej notatki. Oprócz opi.su 
podróży poprzek środkowej częsei „czarnego lą 
du," t  j. tej właśnie części, k tórej przed Scan- 
leyem nie zwiedził żaden Europejczyk, zaw.era 
książka mnobtwo spostrzeżeń i uwag, m ających 
naukową wartość. Ale ten surowy m aterjał, prsy- 
datny dla etnografów, geografów, botaników i 
zoologów, nie nuży czytelnika, szukającego tylko 
rozrywki. Stanley jest prawdziwym poetą w opi
sach przyrody, pisarzem  pełnym  werwy i hum oru 
w kreśleniu scen rodzajowych i przeróżnych przy
gód. W ątek powieści jest niezm iernie urozm aico
ny. Na "dramatycznem tle  całości ueazują się ou 
czartu do czasu epizody komiczne, poważna epopea 
kończy się zabawną farsą p. t. „Ocalony wbrew 
»wej chęci".

Z ariązam e intrygi było takie. Pewnego dnia 
rozeszła się wiadomość, że niejaki Edw ard Schaitzer, 
many więcej poa nazwą Em ina-baszy, bawią
cy wt&śnie w samem sercu Afryki, nad górnym 
biegiem Nilu, u jrzał się n a rle  otoczonym ze W3zech 
stron  przez nieprzyjaciół, słowem w położeniu bez 
wyjścia.

Co do łicha zagnało aż do Airyki spokojne
go Niemca i dla czego mahdziśoi zaczęli ezy- 
nać na |ego skórę ? Czem się to wreszcie s ia 
ło, że losy jego wzrurzyły t rk  głęboko Angli
ków, naród skłonny jak  wiadomo ogromnie m ało 
do tego rodzuju bezinteresownych porywuw czułego 
„arca.

Anglicy i Dezintereaowność — pojęci i te do
tąd  przynajm niej nie chodziły ze sobą w parze. 
Dalszy tok wypadków rozjaśnił wkrótce zagadkę 
i oczyścił najzupełniej John B alia od niesłusznych 
i krzywdzących go podejrzeń...

E dw aid  Schnitzer, a lias Em in-basza, u ro 
dzony w 1840 r . w Opolu sziązaiem  z rodziców 
żydowskich, otrzym ał od Gordona zarząd p ro 
wincji Ekw atorji. Je s t to  jedna z najbardziej po
suniętych w głąb kraju  posiadłości egipskich, g ra 
niczy już bowiem z brzegam i je z k ra  A lbert 
Nyanza.

Zwycięzki pochód M ahdiego sprowadza k a 
tastrofę.

W ojska egipskie pierzchają .w dzikim po- 
płocnu przed rokoszanam i; dzielny G oidon broni 
się jeszcze przez pca ien  czas w Chartum ie, w 
końcu jednak ginie w rdz z garstką  swych żoł
nierzy.

W iadomo, że generał Gordon, wielki, ubó
stw iany w swym kraju  Gordon nie był bynaj
mniej Niemcem, jak  Schnitzer-Em in, lecz czystej 
krw i Anglikiem. A przeeiez Anglicy nie uczynili 
literaln ie  nic dla jego obrony, nic, aby pomścić 
jego śmierć męczeńską, aby wziąć o d w k  za zgon 
szlachetnego męża, k tóry  poświęcił się za honor 
ojczyzny.

Ale nie dziwmy się temu. W istocie zawła
dnąwszy Egiptem  po zwycięztwie nad Arabi-baszą, 
A rgJja zbyt wtedy była zajęta tra f ie n ie m  świeżo 
pochłoniętej a bardzo ciężkiej i bardzo nie 
strawnej zdoDyezy, aby m iała czas r.a podobne 
drobiazgi.

Tymczasem zaszedł iak t, Który zdołał ją  
zelektryzować. Oto Em in-basza w padł w po
trz a s k ; osaczony przez wrega, naprćżno czekał 
długo na odsiecz ze strony Chedywa, ja*.o 
zwierzchniego władzey, w tern położeniu więc 
zwraca się o pomoc do wszystkich, oświadczając, 
że przyjmuje wraz ze swą prowincją p ro tek torat 
tego m ocarstwa, k tóre zechce pospieszyć mu i  po 
mocą.

N a wieść tę  w Londynie zawiązuje się na 
tychm iast towarzystwo pryw atne, sk ładk i wpływa
ją  raźnie, E g ip t zgadza się przyjąć na siebie po
łowę kosztów— i na czele Wj, p ra s y  staje Stanley, 
wyprawy, mającej na celu, jak. mówiono gicśno, 
jodynie ocalenio Em ina, a ja k  mówiono po cichu, 
przedewszystkiem —  obdarzenie „Towarzystwa 
d la  eksploatacji Afryki W acLodniej1 ttry to r js -  
mi, opróżnionemi w skutek wycofania się E 
giptu.

Reszta jest wszystkim znana.
Stanley znalazł Emina, którem u o, dz<wo! nie 

groziło żaane niebezpieczeństwo, który me pragnął 
Wcale być ocalonym, nie wzywał zgoła pomocy, 
lecz przeciwnie, życzył sobie gorąco, aby go nie 
ruszano z miejsca.

Mimo to w sz js tio  Stanley zrobił to, co m iał 
zrobić, a mianowicie o c a l i ł  E m b a  i niem al siłą 
zbrojną zabrał go ze sobą z tych miejsc niebez
piecznych. Em in chcąc nie chcąc m usiał wyruszyć 
; odważnym swym zbawcą, ale u kresa arogi po

różnili się — i ^  rezultacie, (tu zaczyna się za
bawny ep ilog ' „Ocalony w b re ^  własnej chęci," 
przyjął służbę w „Niemieckiem Towarzystwie dla 
ekcp 'oa:acji Afryki W schodniej"

* **
Aby dać bodaj słabo c książce Stanleya po

jęcie, bierzemy z niej dzisiaj króciuchny opis 
W ielkiego Lasu," umieszczony zaraz na początku 

dzieła, później zaś, w m iarę możności weźmiemy 
z niej inne fra puenta.

Stanley tak  zaczyna swą opow ieść:
„Pewien profesor angielski, posiadający p ra 

wo ozdaDiania nazwiska swego długim  szeregiem 
inicjałów świadczących, że należy istotnie do 
wielu uczonych Towarzystw, a zarazem pisarz 
odznaczający się niezaprzeczony m darem  opi
sowym, kreśli, ja k  zapewnia, jedynie w c h a 
rak terze „sm utnego turysty" następujący obraz 
A fry k i;

„„Szeroki pas ziemi, oblany morzeni, po
kryjcie gęstą i żółtawą roślinnością: tu  i owdzie 
v sadźcie drzewa palmowe, rozsypcie pewną ilość 
walących się wiosek, za.udnijeie tę  okolicę iam - 
pafta m i, hyenami. krokodylam i i hippopotanam i.

„„Płaskowzgórza pokryjcie lasem, ale nie 
lasem  nie»kończonvm, nie olbrzynrm , nie cieni
stym  lasem  dziewiczym w Ameryce iub nieprze 
bytem i gąszczami Hindoijtanu, lecz drzewami nę- 
dznemi, karłów aU m i, pozbawionemi niem al soków 
żywotnych, tak , że liście ich nie mogą nawet 
osłonić dobrze przed żarem słońca zwrotnikowego; 
słowem drzewami, przy których tylko z klim atu 
dowiadujemy się, że jesteśm y blisko rów nika!

„„Czarujące labirynty z palm  i paproci, fe- 
■tony z roślin pnących się. k tóre  zam ykają wej
ście do gąszczów i napełniają las balsam iczną 
wonią wspaniale ubarwionych tych kwiatów, b ły
szczące roje owadów, p tak i o ślniących piórach, 
papugi, m ałpy, wywracające koziołki w zacienio
nych m iejscach —  wszystko to nieznane jezt 
w Afryce!

„„Raz na tydzień zaledwie zdarzy ci się u j
rzeć p alm ę; raz na trzy miesiące m ałpa przebie

gnie ci d rogę; kw iaty rosną tak  rzadko, drzewa 
są nęazne, i żeby być szczerym i surmennym...""

Isto tn ie, jeżeli to  co przytoczyłem m a być 
sumiennym opisem, w tsk im  razie niech czytel
nik odrzuci mą Książkę, bo z poniższego UBtępu 
przekona się, że moje poglądy na Af-ykę zwro
tnikową różnią się najzupełniej od zdar, w yrażo
nych przez uczonego profesora.

W yobraźcie sobie całą F rancję i całą Hisz- 
panję, zarosłe drzewami, strzelającemu w górę na 
wysokość 9 do 54 metrów. Średnica tych drzew 
dosięga nieraz 120 centrym etrów i więcej, a wierz- 
cnołKi do tego stopnia zblizone są do siebie, że 
p lączą się ze sobą, zasłaniając widok nieba i 
słońca.

Przerzućcie od jednego drzewa do drugiego 
grube, 5— 10 centym etrowe liny; skręćcie ie. 
zwiążcie w kłębki, węzły, festony, girlandy, w ol
brzym ie W  i M , przyoijcie je  do pni lub okręć
cie około drzewa, aby wspinały się aż do wierz
chołków, niby olbrzym i wąż anakonda.

W pląezcie w nie liście i kwiaty, a u sam e
go szczytu niech wraz z gałęziam i zasłaniają 
słońce; niechaj z najwyższych drzewa częćci spa
dają setkam i na dół, dotykając niem al g runtu ; 
ubierzcie niemi grube korzenie, wychylające się 
z ziem i; przystrójcie je zwojami najdelikatniej
szej pasbiBanterji, kw iatam i i w ęzełkam i; p rze
ciągnijcie dalej przez nie mnóstwo innych lin, 
innych sznurów, łączcie je z sobą w nawantasty- 
czuiejsze skręty  i kłęby, nie troszcząc się ani o 
regularność rysunku, ani o wybór m aterju łu . We 
wszystkich punktach utworzonych przez widłowate 
odnogi i na każdej poziomej gałęzi um ieśćcie kę
pę porostów7, tudzież owe rośliny o szerokich i 
Ostrych jak srpada  liściach, zwane uszami sło n ń ; 
dalej pęki storczyków, tych cudów7 przyrody zwro
tnikowej i draperję z delikatnych paproci, tak  
często spotykanych w wielkim lesie ; wreszcie po
kryjcie gałęzie, gałązki i rośliny pnące gęstym 
mchem, podobnym do zielonego futerka.

Gdy już w ten sposób każde drzewo przy 
strojone zostało m cham i i wijąceini się roślinam i, 
pozostaje nam tylko rozesłać na ziemi kobierzec 
z phrynium , bluszczów i karłow atych krzaków.

Oto W ielki Las, p rastary  i zwarty w sobie
Siiva.

Ilekroć jednak piorun zgruchocze głowę j e 
dnego z olbrzymów i otworzy drogę s ło ń c u ; i le 
kroć rozedrze innego az do korzeni, albo jeżeii 
huragan powalił na ziemię całą grupę drzew 
wielkich, wtedy to  młodzież wystrzela, z tego 
odm ętu w górę ku głońi u, walcząc ze sobą o po
wietrze i św iatło, popychając się i dusząe nawza
jem —  aż w7 końcu wszystko zbija się w jedną 
zbitą , chaotyczną masę.

Niepodobna badać szczegółowo kwiatów, owo
ców i wszystkich cudów tej ro ślin n o śc i; niepodo
bna notować tysiącznych odcieni w korze i ii 
ściach m ajestatycznych drzew, k tó re  nas otaczają, 
albo porównywać ze sobą gam  już ściętych, szkli
stych i tw ardych, już to  lepkich i spadających 
kroplam i. B rak nam  czasu na podpatryw anie ro 
jów mrówBk, odbywających riieuctanne marsze w 
górę i na dół po pniach zwalonych, b rak  nam 
czasu zatrzymywać się um yślnie aż do chwili, 
w której oba te  nieprzyjacielskie hufce mrówek 
czarnych i czerwonych, zbliżające się powoli 
z dwóch stron przeciwnych, uderzą na siebie i 
stoczą zajadłą walkę.

A kto  zbada dokładnie te masy m aterji g n i
jących, całe to  drzewo um arłe, niegdyś tak du
mne i potężne, a dzis porow ate jak  g ą b k a ! Z prze
szłości pozostały m u ty lko k o n tu ry ; całe wnętrze 
napełnia brzęczenie sejm ikujących owadów.

Jak ie  bogactwo nk-azow, jaki nl-.c.rb d la  en 
to m ologa!

Pizyłóż tylko ucho, a usłyszysz tam  nie- 
ciehnąey ani na chwilę gwar silnie pulsującego 
życia. Co za ruch wśród tych miljonów żyjątek
0 najrozm aitszych kształtach  i wspaniałych, lśn ią 
cych barwach, w tym  małym  św iatku drobnych 
stworzeń, wesołych wśród pracy, upajających się 
krótkiem  swem lecz czynnem istnieniem , i nigdy 
nienasyconych! P a trz  jak  skrzętnie grom adzą z a 
pasy żywności, jakie spustoszenia sieją dokoła, 
jak walczą, niszczą, budują, idą na zwiady i wciąż 
czegoś szukają te z  odpoczynku i wytchnienia.

Dotknij tylko dłonią drzewa, połóż się na 
ziemi, weź w rękę spadłą  gałęź, a będziesz m iał 
pojęcie o szalonej pracy i zjadliwej złości, w ła
ściwej m iniaturowym  tym  rzeszom.

Otwórz no tes: biała k a rtk a  zwabi natych
m iast kilkanaście m otyli; pszczółka okrąża już 
twą r ę k ę ; z chmary przyrodnich siostrzyczek 
pszczoły uk łu ła  cię już k tó raś w oczy; osa brzę
czy koło uszu; olbrzymi szerszeń zagraża cwarzy, 
cała arm ja mrówek wchodzi ci na nogi, przednie 
jej strażb dotarły  już wyżej. Po chwili czujesz 
już jak  ostre  ich żądła zatap iają  się w7 twym 
karku ... A c h !

Otóż wiedz, że nie należy nigdy siadać lub 
odpoczywać na tym  gruncie, w którym  tętn i ży
cie. Nie jesteśm y tu ta j wśród lasków sosnowych
1 czyściutkich drzew w A nglji; jesteśm y w świę
cie zwrotnikowym, a kto chce się mm rozkoszo
wać, niech idzie wciąż powoli. Ale za to  jaki ten 
świat wspaniały!

** *
Tak napisana jest cała książka.
Teraz w największem streszczeniu opiszemy 

drogę przebytą przez Stanleya.
Główny zastęp towarzyszy jego pochodził z 

Zanzibaru i innych wybizeży wschodniej Afryki. 
Było ich około pięciuset. Sformowawszy ten od
dział w styczniu roku 1887, powiózł go Stanley 
morzem naokoło przylądka Dobrej Nadziei na 
przeciwległy (zachodni) brzeg Afryki, kn ujściom 
rzeki Kongo, skąd rozpoczął swrój pochód poprzek 
lądu znowu ku Zanzibarowi.

W yruszywszy w m arcu 1887 roku w górę 
rzeki Kongo, do tarł w czerwcu do ujścia Aruwimi. 
Tam zostawił swą straż  ty lną, a sam na czele 
karawany złożonej z 389 ludzi, puścił się w kie
runku wschodnim w głąb W ielkiego Lasu. Pochód 
rozpoczął 28 czerwca, a dopiero 5 grudnia stanął 
orszak Stanleya na wschodnim krańcu lesistej pu
szczy. W dziesięć dni później ujrzał wody jeziora 
A lbert Nyanza. Stanąwszy na północno wschodniej 
krawędzi jeziora, skierow ała się karaw ana ku  pół
nocy i dnia 30 kw ietnia 1888 d o tarła  nareszcie 
do obozu Em ina. Em in nie chciai wówczas opu
szczać swego afrykańskiego państw a; widząc to, 
rozpoczyna Stanley odwrót. W  sierpniu sta je  w 
obozowisku swej tylnej straży, k tó rą  znajduje w 
stanie opłakanym . Na cele niedobitków powraca 
raz jeszcze w styczniu 1889 nad jezioro A lbert- 
Nyanza. Dowiedziawszy się o niekorzystnych zmia
nach w położeniu Em ina, dociera Staniej pow tór
nie do jego siedziby i nareszcie dnia 10 kw ietnia 
zabrawszy go z sobą, rozpoczyna pochód ku brze
gom oceanu indyjskiego. — Pierwszą europejską 
osadą, k tó rą  napotkano po okrążeniu jezior A lbert 
Edw ard Nyanza i W iktor ja Nyanza, była misja 
niem iecka we Mpwapwa. Posuwając się dalej na 
wschód stanęła karawana 4 grudnia 1889 w Baga- 
mojo nad brzegiem m orza.

Sprawy krajowe.
W  sprawie egzam inó? wstępnych do szkół 

średnich rozecłała krajowa R,3,da szkolna okólnik 
do dyrekcyj tych szkół i w nim, odmiennie od 
dotąd obowiązującymi przepisów unorm ow ała wa
runki, k tórych dopełnienie wymaganem będ Je od 
pragnących w stąpić do szkół średnich. Ponieważ 
warunki te  są dość trudne i wymagają od pod
dających się tem u egzaminowi dokładnego przy
gotowania się, przeto będzie bez w ątpienia po ią  
danem dla rodziców i opiekunów poznać najw aż
niejsze postanowienia tego okólnika. W edle tego 
okólnika będą tedy wym agali przy egzaminach 
w stępnych :

a) Z re l ig j i : wiadomości, k tórych według 
teraźniejszego rozkładu nauki nabyć powimen u- 
czeń w pierwszych czterech la tach  obowiązkowej 
nc,oki szkolnej w szirołach czteroklasow ym .

b) Z języka w ykładow ego: czytanie płynne 
i wyraziete; objaśnienie odczytanych ustępów  pod 
względem treści i związku m y ś l '; opowiadanie 
treści większeroi ustępam i; znajomość części m o 
wy, odm iana imion i czasowników, znajomość zda
nia pojedynczego, rozszerzonego i rozbiór jego 
części składow ych pod względem składu, zgody i 
rzędu; poprawne napisanie dysrtatu z zakresu po
jęć znanych uczniom, z uwzględnieniem głównych 
zasad interpunkcji.

c) Z języka niemieckiego: czytanie płynne i 
zrozumiałe; znajomość odmiany rodzajników, rze
czowników, przymiotników i zaimków (osobii tych, 
dzierżawnych, wskazujących i względnych), odm ia
na słów posiłkowych i czasowników słabych we 
wezystkich form ach strony czynnej i b ie rn e j; tu 
dzież odm iana najzwyklejszych czasowniki, w m o
cnych ; zason wyrazów z zakre-iu pojęć uczniom 
znanych ; poprawna napisanie łatw ego dyktatu , 
którego treść przed pudyktowaniem ma się podać 
uczniom w języsu  wysł^dowym.

d) W reszcie z rach u n k ó w : pisanie liczb 
do m iljona w łącznie; biegłość w czterech działa
niach liczbam i eałkow item i; pewność w tab acz 
ce mnożenia, znajomość ważniejszych m iar m e
tr)  cznych.

Odezwa.
Mikołajów 30 lipca.

Szczegóły o przerażającej klęsce, jaka na dnia 
28 lipca 1890 dotknęła miacto Mikołajów, doszły 
już w ogólnych zarysach do wiadomo.;’! publicznej ; 
nie dają one jednak dokładnego obrazu rozmiarów 
tej katastrofy i nędzy dotkniętych mieszki ń . ów.

Niszczący żywioł, zasilany ^.lnym wiatrem, w 
przeciągu kilku godzin mimo nadludzkich wysileń o- 
brócił w perzynę połowę miasta, zniszczył całe mie
nie i dobytek wraz z tegorocznemi zbiurami i przy
prawił około 200 rodzin o kij żebraczy, gdyż oprócz 
życia, przy nadzwyczajnie szybkiem rozszerzaniu się 
ognia, z?oła prawie nic nie wyratowano

Ogólna w przybliżeniu obliczona szKoda w sa
mych budynkach, których do 200 zgorzała i w rucho
mościach wynosi przeszło 80.000 w. a., nie wlicza
jąc w to tegorocznego plonu, którego wartość na 
30,000 zł. obliczono, z której to szkody Towarzy
stwa asekuracyjne zaiedwie JL część zwrócą.

O skutecznej pomocy lokalnej nie ma mowy i 
należy sprostować mylne wieści podane w dziennikach 
o rzekomym dobrobycie tutejszego mieszczaństwa i 
tutejszej gm:ny, ile że przeciwnie ludność tutejsza 
zalicza się do najuboższej, a dochody gminy jamo 
takie, wynoszące w przybliżeniu lu .000  zł. w. a. 
rocznie, zaledw ie  wystarczają na opędzenie OiezącjcK 
potz-zci tejże, tak że na zasiłki z funduszów gminy 
dla pogorzelców rellektowsć nie można.

Natomiast podana przez niektóre dzienniki wia
domość o baje;znyui majątku i dochodach gminy, 
jest wręcz fałsz) wą i wymysłem fantazji nitobezna
li ego ze stosunkami korespondenta —  i wstrzymuje 
od datków naszę z ofiarności znaną pabliczność ze 
szkodą prawdziwej nędzy.

Wobec tego ludność pożarem dotknięta nie 
ma wcale żadnych środków do odbudowania Siej lecz 
nadto cierpi głód dla biaku pierwszych zasiłków ży
wnościowych.

Komitet utworzony w celu niesienia pomocy 
pogorzelcom, udaje się z gorącą prośbą do szlachet
nego współczucia naszej P. T. Publiczności o łaska
we udzielanie i zbieranie choćby najskromniejszych 
datków i rychłe nadesłanie takowych na ręce prze
wodniczącego komitetu p. Mikułaja Herasimicza, c. k. 
Sędziego powiatowego w Mikołajowie.

Komitet ratunkowy.
Sekretarz Przewodniczący

Grabowski. Herasimowicz

M a ł y  " F ^ e j l e t o i i o

Z życia domowego ptaków.
Dla uzupełnienia wi< lu zajmujących szcze

gółów o ptactwie, k tóre przed la ty  z dowcipną 
aluzją do stosunków ludzkich ogłaszał w swych 
zapiskach wyborny nasz ornitolog K. hr. W odzi- 
eki, w arto posłuchać tego, co pisze w tej mierze 
Tdglichc Rundschau.

Opowiadanie to przesłano dzinnikowi z F rank 
furtu  n. O., a wszystko przem awia za jego wiary
godnością.

Pewien człowiek, od la t wielu ciężko chory 
na nogi, nie mogąc chodzić, rozkazywał służą
cemu swemu przy pięknej pogodzie wieść się na 
wózku gdzieś w m iąjsia dalekie poza m iastem , 
aby i świeżego powietrza użyć i spocząć nieco od 
gwaru i zgiełku miejskiego.

Bywając tedy od dłuższego czasu co dnia 
w jakim ś gaiku, począł się przypatryw ać życiu 
ptactw a i ty le  w tem  studjum  znalazł upodoba
nia i zaciekawienia, że ono zaprzątało prawie zu
pełnie jego myśl w czasie tych pozamiejskich 
przejażdżek. Z czasem oswajało się z jego wido
kiem i p tac tw o ; nawet te  ruchliw e i m ądre stwo
rzenia, o których powiedziano, że się na plewy 
złapać nie dadzą, z świergotaniem  przylatyw ały 
na powitanie swego karm iciela, zjadały okruszyny 
z jego ręki, a co dziwniejsza, siadywały nawet na 
poręczy jego krzesła.

Najciekawiej jednak ze wszystkich u rób ii 
zachowywał Bię jak iś stary.

Chory podając mu kaw ał chleba, przytrzy
mywał go ręką, a wróbel fran t co sił począł go 
wydzierać dopom agając sobie nawet łapkam i.

To zuchwalstwo zadziwiło mnie, pisze ko
respondent wspomnianego dziennika, a zdziwiłem 
się jeszcze więcej, kiedy chory mi powiedział, iż 
zna togo zuchwalca od la t pięciu, i widzi, iż z 
każdym rokiem  coraz więcej tra  i swą lekhwość. 
Z początku po raz pierwszy nadleciał sam , póź
niej przywiódł ze sobą i swą samiczkę, z k tórą  
zawsze pieszczotliwie się dzielił zdobytemi o d ro b i
nami chleba.

Ta niezamącona niczem pogoda w pożyciu 
małżeńskieni obojga państwa w óblów trw ała 
mniej więcej la t ezteiy. Chory bowiem zauważył, 
że przez cały ten przeciąg czasu para  wróbli
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nadlatyw ała ku niemu codziennie razem, nie czu
biła  się, nie ćw ierkała na siebie z zoperzeniem, 
słowem doskanały znawca życia ptaków nie do
strzegł nie, coby kazało mu sądzić, że między 
tem  skr.yd latem  małżeństwem zachodzą jakieś 
nieporozumienia i dysonanse.

Nagle jednego dnia tej wiosny zjawił się 
pan wróbel ale już z jakąś drugą towarzyszką, 
k tó rą  tan  samo obdzielał otrzym anem i okruszy
nam i j .k  pierwszą. Towarzyszka ta  była o w iele 
m łodszą i prawdopodobnie liczyła rok  j.-den.

Nie trw ało to  jednak długo; po nia]..iumś 
czasie nadleciała i stara , prawowita m ałżonka, 
by upomnieć się o swe prawa u zdrajcy.

Chory był zetem na tropie domowej trajedji 
z życia rodzinnego ptaków, a niebawem ku wiel
kiej uciesze patrzył na jej rozwiązanie. Z po
czątku ozwały się gniewliw7e św iergotania i jakby 
k łó tn ia , poezem wróble poczęły się na dobie 
czubić. Skubały się też zacięcie, aż wyrwane 
pióra la ta ły  po powietrzu; chory był przekona
nym, że któreś ze zwierzątek legnie na placu 
boju.

S tara  sam iczka rzuciła się zajadle na m ło
dą swą współzawodniczkę, a ta, widocznie s ił 
słabszych, co żywo m usiała uciekać.

I  stary  też wróbel był w nieład a obrotach, 
ale rzecz dziwna, nie bronił się nigdy przeciw 
napadom  swej pierwszej mitłźonki i jakby w po 
czuciu swej winy cierpliwie przyjmował wszyst
k ie  ciosy, s tarając się tylko jak  najprędzej 
drapuąć.

Ta walka ponawiała się przez kilka dni z 
rzędu; potem  m łoda sam iczka nie zjawiła się już 
więcej. Czy s ta ra  zaeznbila ją  na śmierć, czy też 
uleciała w7 inną okolicę, tego me mógł już  ob 
serw ator dociec. Za to  od ow7ej chwili stary  wró- 
b e l  pojawiał się zawsze z swą pierwszą towa
rzyszką, dc której zdaje się z wielkim żalem 
powrócił. Zakłócony pokój domowy i zgoda ro 
dzinna panowała odtąd między nimi stale.

Tyle mówi Tagi. I lu n d sc h , a ja od s'ebie 
mógłbym jeszcze jeden tego samego rodzaju fak t 
przytoczyć, na który sam patrzyłem .

N a poddaszu kościoła naprzeciw mego m ie
szkania znachodziło się gniazdo wróbli. Samiec 
ten i sam iczka byli tak  dobrymi mymi znajomy
mi, że mógioym ich, że ta k  powiem, poznać na 
uLey śród innych. Od niejakiego czasu zauważy
łem, że jakiś m łody iiin t zasrać  a się do tego 
gniazda; począłem więc cieirawi6 wyczekiwiać, jak  
się ten kem eraż skończy.

I nie om yliłem  się w oczekiwaniu. Razu Je
dnego pisałem  przy biurku, aż tu  dolatuje p iik  
i krzyki. W ychyliłem  głowę ku  oknu, a tam  na 
poddaszu widzę, jak  ukarano młodego wróbla, eo 
w me swe gniazdo się mieszał.

S tary samiec trzym ał go za kończyny lotek 
u jednego skrzydła, tak , że ukarany in truz ani 
odlecieć, ani wyratować Bię z kłopotliwego poło
żenia nie mógł.

Zwieszony głową na dół łopo tał ty lno skrzy
dełkam i, rozdziawiwszy dzióbek do żałosnego pi
sku. Stary mszczący się widocznie na młodym in 
truzie, zasunął się głęboko w gniazda i trap iąc  
biedaka tem uchwyceniem skrzydła, p a 'rzy ł jakby 
jakoś drwiąco.

Samica siedzą: nn. bliskim  gzymsie patrzy 
ła  na to  wszystko napuszona ; nagle ze rk a ła  się, 
nuż kłuć starego po głow;e, aż zmus ła  go do 
puszczenia więźnia Potem  wszystko tro je u leciało 
w świat.

Lwów 4 sierpnia.

Dar. Nau Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły pogorzelcom gminy Frysztaku, w powiecie 
jasielskim, zaporuugę w kwocie 500 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Feliksa Piecliurskiego stałym nauczycielem 3- 
klasowej szkoły etatowej w Borszczowie, Teorila 
Świerczyńskiego stałym nauczycielem młodszym za
wiadującym szkołą filjalną w Miynnem, Julję Rogal
ską stałą nauczycielką szkołj etatowej w Józefówce, 
Barbarę Warwarko stałą nauczycielką młodszą zawia
dującą szkołą filjalną w Łuiku górnym.

0 podróży JE. p. Namiestnika i JE. p. Mar
szałka krajowego donoszą nam :

W sobotę o godzinie szóstej rano przybył pan 
Namiestnik do Jedlicz, gdzie na przystrojonym dwor
cu powitał go prezes Rady powiatowej krośnieńskiej, 
August Gorayski, na czele obywatelstwa i duchowień
stwa, prezydent sądu powiatowego w Jaśle, starosto
wie krośnieński i jasielski, grono nauczycieli, repre
zentacje miejskie i wójtowie gmin okolicznych.

Z Jedlicz odjechał p. Namiestnik w towarzystwie 
Augusta Gorayskitgo do Moderówki, gdzie zamieszkał. 
Po drodze oczekiwały p. Namiestnika banderje konne.

Po krótkim wypoczynku i spożyciu śniadonia 
w Moderówce udał sic p. Namiestnik do Wietrzna i 
Równego, gdzie zwiedzał kopalnie, a po zwiedzeniu 
ich przybył o godzinie szóatcj wieczorem do Iwonicza. 
W drodze towarzyszyła mu banderja włośeiaóeka w 
malowniczych miejscowych strojach. U bramy prowa
dzącej do zakłada kąpielowego w Iwoniczu wzniesiono 
na cześć dostojnego gościa łnk tryumfalny, ozdobiony 
flagami o barwach narodowych. Przy bramie wznie
sionej na placn Dietla powitał p. Namiesinika uroczy
ście właściciel Iwonicza Michał hr. Załuski, a wygło
siwszy mowę powitalną, przedstawił mu dyrektora za
kładu p. Feliksa Wiśniewskiego, który dziękował p. 
Namiestnikowi za zaszczyt odwiedzenia skromnego 
zacisza i ofiarował mu symbole gościnności, chleb i 
sól, na ozdobnej tacy (snycerski wyrób miejscowy). 
Strojne dziewczęta podały następnie p. Namiestnikowi 
wiązankę kwiatów.

Następnie ndał się p. Namiestnik do zakładu 
i zwiedzał takowy z widocznem zajęciem. Zakład nad
zwyczaj ożywiony; prócz mnóstwa kuracjuszów przy
było wiele osób z okolicy, ażeby wziąć udział w za
powiedzianej na ten dzień loterji fantowej na cele 
dobroczynne. —  Place i budynki przybrano we Hagi 
o barwach narodowych, krajowych i państwowych.

O godzinie ósmej wieczorem podano w salonie 
konwersacyjnym herbatę. Do stołu oprócz p. Namiest
nika zasiadło około 50 osób, w ich liczbie także da
my. Po herbacie wszyscy uczestnicy wpisali imiona 
swe do książki pamiątkowej.

Dzień ten zakończył się balem urządzonym w 
wykwintnie ozdobionej wielkiej sali zakładu i wspa
niałą iluminacją całego zakładu.

Około godziny jedenastej w nocy opuścił p. Na
miestnik urocze to zdrojowisko 1 ndał się na noc do 
Moderówki.

W niedzielę o dziesiątej rano p. Namiestnik z 
p. Marszalkiem krajowym hr. Tarnowskim, poprze
dzeni banderją krakusów, wyjechali do Krosna. Na 
przyjęcie tych dostojnych gości miasto prześlicznie 
Bię przystroiło. Z wielu domów przyozdobionych zic-1 
lenią, wieńcami z kwiatóv- i dywanami powiewały 
flagi o bisr«,acli nar. dowycli, a na drodze od dworca' 
do rynku wzniesiono kilka brani tryumfalnych z zie
leni. — Gdy dostojni goście wjeżdżali do miasta, za
grzmiały moździerzowe strzały, a przy pierwszej try
umfalnej bramie powituli i/h  urzędnicy wszystkich
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dykasteryj, duchowieństwo i grono nauczycieli. — Po 
nabożeństwie i zwiedzeniu kościołów i szkoły tkackiej 
przedstawiano się w budynku Rady powiatowej Mar
szałkowi, a w starostwie Namiestnikowi.

O trzy kwadranse na trzecią przyszli obaj do
stojnicy, liczne grono gości i cała szlachta powiatów 
jasielskiego i krośnieńskiego na wystawę pedagogicz
ną, która się mieści w budynku szkolnym i przed
stawia nadzwyczaj wspaniale. Na wystawie reprezen
towane są wszystkie szkoły ludowe z okręgu Jasła i 
Krosna, ornz szkoła koszykarska z Jasła i Żarnowca, i 
szkoła wie.tnicza z Równego, tudzież przemysł domo-v 
wy hr. Potockiej z Rymanowa.

Przy wstępie do budynku szkolnego powitano 
obu dostojników wystrzałami i śpiewem. Po mowie 
marszałka powiatowego Gorayskiego i inspektora 
Szustkiewieza przemówił p. Namiestnik, ogłaszając o 
trzy kwadranse na czwartą otwarcie wystawy.

O trzy kwadranse na piątą poświęcono kamień 
węgielny pod szkolę tkacką , przyczem przemawiał 
burmistrz Lewakowski. Następnie odbyła się tombola, 
przedstawienie amatorskie itd.

Napływ publiczności ze wszech stron — mimo 
prawdziwie tropikalnego upału —  był ogromny.

Dr. Kusztelan, dyrektor spółki akcyjnej, utrzy
mującej scer.ę polską w Poznaniu, przybył do nasze
go miasta.

Z uniwersytetu. Pp. Salamon Weinberg ro
dem z Laszek małych w Galicji, Łucjan Humiecki 
rodem z Rzepniit w Galicji i Bernard Natanson ro
dem z Brzeżan otrzymali na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktorów praw.

Konkursa. Przy sądzie powiatowym w Żmi
grodzie wolną jest posada fnncjonarjusza prokurato- 
rji państwa. Podania z prośbą o nadanie tej posady 
wnosić należy do prokuratorji państwa w Jaśle naj
później do 18 sierpnia br.

Magistral miasta Kołomyi rozpisał konkurs na 
posadę miejskiego technika drogowego, z płacą ro
czną 600 zł. i 150 zł. jako ryczałt na koszta ob- 
jazdów

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, maj^ 
wnieść podania do magistratu miasta Kołomyi najua- 
lej dokońca sierpnia br.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo we Lwowie „
zezwoliło starszemu lekarzowi wojskowemu przy szpi
talu garnizonowym w Serajewie na zmianę nazwiska 
rodowego Łyłyk, Da M e r  w a n.

Ministerstwo oświaty ustarowiło przy kra
kowskiej państwowej szkole przemysłowej komisję 
egzaminacyjną dla maszynistów tak maszyn stałych, 
jak  i lokomotyw. Komisja ta rozpocznie swe urzę
dowanie prawdopodobnie z początkiem października 
1890 r.

Protomedyk, dr. Józef Merunowicz, wyjechał 
do Zakopanego, Szczawnicy i Krynicy dla zwidzenia 
znajdujących się w tych miejscowościach zakładów 
leczniczych.

Śluby. W sobotę odbył się w cerkwi kate
dralnej w Stanisławowio ślub p. Melanji Litwinowi- 
ezównej, córki kanonika stanisiawcwokiej gr kat. 
kapituły ks. Jana Litwinowicza, z p. dr. B uh danem 
Krynickim, synem Lucjana, radzcy dworu, prezydenta 
sądu obwodowego w Tarnopolu i posła na Sejm 
krajowy.

W  sobotę o godzinie 7 wieczorem odbył się 
w Krakowie w kościele archipresbiterjalnym N. P. 
Ma-ji ślub panny Korytowskiej, córki śp. Ludwika, 
prezydenta sądu obwodowego i podkomorzego J . C. 
Mości, z dr. Stanisławem Krzyżanowskim.

Uroczyste żałobne nabożeństwo zostanie od-
prawionem jutro, we w tor en, dnia 5 bm. o godzinie 
10 rano w kościele archikatedralny m obrządku łać.</ 
za a puli oj uuazy pięciu członKOw Rządu narodowego, 
jako w 26 rocznicę ich stracenia.

Upały tak silne panują od paru dni we Lwo
wie, że powstaje obawa, aby i u nas, ’tak jak  w No
wym Yorku nie poczęli ludzie umierać na porażenie 
słoneczne. Biuro meteorologiczne zapowiadało jut 
w sobotę burzę i deszcz; tymczasem, jak to jest we 
zwyczaju, omyliło się, a niebo czyste i pogodne nie 
zapowiada żadnej zmiany. Powietrze zaś jest tak go
rące, że możni powiedzieć z poetą, iż zajęłoby się 
ogniem, gdyby kto przytknął zapałkę.

Miewamy przecie w cieniu po 26 do 28° R.— 
a więc prawie tyle, co w Nowym Yorku, gdyż tam, 
jak  donoszą deposze, termometr wskazuje od kilku 
dn* 100° Fahrenheita, co równa się 31° Reaumura 
a 37’5° Celsiusza.

Od dr. Józefa Freysingera, lekarza miejskiego 
w Lisku, otrzymujemy pismo, z którego się okazuje, 
że to jakiś wróg p. Piotra Mycielskiego doniósł u im 
o jego samobójczej śmierci. P. Piotr Mycielski ży
je i ani myślał rozstawać się z tym światem, a p. 
dr. Freysinger, który jest opiekunem i wujem p. 
Piotra Mycielskiego, wytoczy proces temu jegomości, 
który nam owę wiadomość nadesłał, a sąd usarze go 
zapewne surowo za takie lekceważenie czci bliźnich.

Prezesem leom-tetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Poiskiem wybrany został 
dnia 1 bm. p. Ludwik Górski czternastu glosami. 
Sześć głosów padło na margrabiego Zygmunta Wie
lopolskiego. Na posiedzenie to przybyli wszyscy 
członkowie komitetu ; ani jednego nie brakio, aby 
spełnić ten tak waln) obowiązek wobec swoich 
współobywateli.

Z Zakopanego donoszą nam telegraficznie, że 
wczoraj odbył Bię tam wiec gości zebranych ze 
wszystkich ziem Polski. Wiecowi przewodniczył W ła
dysław K .ziebrodzki, postł sejmowy. Obradowano nad 
projektami podniesienia Zakopanego, tego letniego 
salonu Polski, a p. Alfred Szczepański postawił 
wniosek, aby wyrazić Namiesinikowi Badeniemu 
wdzięczność za to, że wykonał wszystko co, o co 
prosili go w swojej petycji zeszłego roku goście za- 
kopańacy. Wśród hucznych oklasaów wszyscy zgro
madzani powstali i stojąco wniosek ten uchwalili.

Totalizatora wyścigowego zniósł rząd węgier
ski, Łtóry cofnął wszystkie wydane konceBje, a re- 
kursa wniesione przeciw tem zarządzeniu odrzucił.

Zbłąkanego pięcioletniego chłopczynę, Włady
sława Huppeuthaln., sprowadzono na inspekcję poli
cyjną. Biedactwo nie ma matki, ojciec zaś nie tro
szczy się wcale o niego. Chłopczyka, który cały 
dzień nic w ustach nie miał, umieszczono j  Lomi- 
sarjacie II. dzielnicy.

I. serja kolonji Chłopców w Hucie korostow- 
skiej wraca 7 sierpnia (tj. z czwartl u na piątek) o
godzinie 12 w nory.

Zarząd wzywa rodziców, mających synów na 
kolcuj;, aby o tym czasie jawdl się na dworcu ko
lei Karola Ludwika, celem odebrania swoich chłop
ców.

II. ser,.a wyjeżdża dnia 9 sierpnia, t. j. w so
botę o trzy kwadranse na 6 rano. Koloniści, przy
jęci na tę serję, m«ją się stawić tego dnia i_  
d-iorcn kolei Karola Ludwika o godz. 5 rauo w mun
durkach gimnastycznych.

Jubilaci c. k. krajowej Dyrekcj Skarbu, od  \
pewnego grona urzędników skarbowych otrzymujemy^, 
pismo z prośbą o podniesienie sprawy jubilatów. 
Jest ich w danej chwili trzech w Dyrekcji Skarbo
wej: —  Pp. Pappće, radzca rachunirowy, Wolański, 
rewident rachunkowy i Staszkiewicz, oficjał rachun
kowy. Wszyscy ci trzej panowie wysłużyli z górą lat
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40 i dla aktywainego dodatku pozostają dalej na 
urzędzie.

Przeciw temu trudno występować ze stanowiska 
zasadniczego, bo każdy ma prawo dbać o swój byt 
□uterjalny. Przyiem wszyscy ci trzej panowie są 
urzędnicy zasłużeni, znakomici w swym zawodzie, 
prawi i poważani zarowro przez swych przełożonych, 
jak i przez podwładnych.

Ale niestety żyjemy w XIX stuleciu to jest w 
wieku, w którym jeden drugiemu gotów jest chleb 
od ust wydzierać, gdyż brak go wszystkim. Więc ca
ły szereg luuzi młoaych na wszystkich niższych szcze
blach hierarchji urzędniczej czeka na to, żeby ci 
trzej panowie ustąpili, a między tymi młodymi lu
dźmi jest dużo takich, którzy, obarczeni rodzinami, 
uginają się pod ciężarem lichwiarskich długów, za
ciągniętych w czasach bezpłatnej praktyki w urzę
dzie i ostatnich już sił dobywają, aby aoczekać tej 
chwili, kiedy tamci trzej jubilaci ustąpią i kiedy 
przeto cały szereg niższych urzędników posnnie się 
naprzód.

To też mając na oku biedę tych ludzi, dotyka
my sprawy tych jubilatów i żywimy nadzieję, że oni sa
mi, uwzględniając smutną pozycję swych młodszych 
kolegów, ustąpią im z drogi.

Zresztą, za pomocą diurnum, mogą przecież bar
dzo łatwo wynagrodzić sobie utratę aktywainego do
datku.

Odrzucenie rekursu. Słynny ks. Stojałowski 
wniósł był do Rzymu rekurs przeciw wyrokowi wyda
nemu na mego przez lwowski ordynarjat biskupi. Te- 
mi dniami nadeszła z Rzymu odpowiedź, odrzucająca 
rekurs i zatwierdzająca wyroa ordynarjatu Disku- 
piego.

Według relacji osób, stojących w stolnikach 
z kr. Stojałowskinr, uciekł on na stacji Dembicy od 
żandarma, który go konwojował, i podobno wyjechał 
zupełnie z Austrji i z Europy. Nawet w sferach pe
wnego radykalnego pisma lwowskiego robiono dla 
niego składkę na drogę. Jeżeli wyjechał do Amery
ki, to dla tamecznych Polakół bardzo to smutny 
nabytek.

U s i ł o w a n e  s a m o b * " S t w o . Bronisława Lubińska, 
mieszkająca przy placu Halickim 1. 3, licząca lat 
22, usiłowała w sobotę w mieszkaniu swego kochan
ka Bronisława Z. zamieszkałego w teatrze, otruć się 
fosforem. Powodem samobójstwa ma być zerwanie 
ze strony Z. stosunku miłosnego, który trw ał już 
od dłuższego czasu, a miał się skończyć małżeń
stwem. Lubińska dopomogła nawet Z. do otwarcia 
we Lwowie pewnego interesu. Pierwszej pomocj 
udzielił niedoszłej samobójczyni zawezwany lekarz i 
jest wszelka nadzieja, uratowania życia Lubińskiej. 

Samobójstwo młodej dziewczyny. Z W iędną
donoszą, że w łazienkach na Wiedeniu odebrała so
bie onegdaj życie wystrzaiem z rewolweru 18-letDia 
dziewczyna, Gabijela Schuabl. Dziewczę, której na
tura wcale nie poskąpiła piękności, była narzeczoną 
pewnego oficera, który ze względów służbowych mu
siał opuścić Wiedeń. Dziewczę wzięło sobie tak mo
cno do serca czekające ją  rozłączenie z ukochanym, 
te  postanowiła zabić się. W nieobecności wspomnia
nego oficera, udała się do jego mieszkania, wzięła 
stamtąd rewolwer i naboje, a następnie udała się do 
łazienek na W<edenia, gdzie też uskuteczniła okropny 
swój zamiar.

Statystyka pocztowa. W czerwcu br. nadano 
we Lwowie ogółem 646.408 posyłek zatem o 8126 
więcej, jak w czerwcu rz. Do L . owa nadesłano zaś 
403 557 posyłek, zatem o 14.962 więcej niż w czerw
cu r. z.

Dniem krytycznym miał być, wedle zapowie
dzi meteorologa Falba, dzień onegdajszy, jak miał 
być nim również dzień 12 zm. Obie przepowiednie 
zrobiły fiasko, cLociat na czao kanikularny przepo
wiadać burze i orkany — to sprawa łatwa, a byle 
jaki kalendarzowy meteorolog przepowiada je  na ten 
czas i niejednokrotnie zgaduje.

N o w y  k w i a t .  Na pizesmyku Tehuantepec od
kryto nowj, dziwnego rodzaju kwiat, który — rzecz 
osobliwsza —  kilku razy na dzień zmienia swe bar
wy. Rano jest białym, w południe czerwonym; ro
ślina u leży do rodzaju powoji, a zapach ma tylko 
w czasie południa.

Cenne odkrycie astronomiczne. Zrobione w o-
Btatnim czasie dwa astronomiczne odkrycia dają nam 
zupełnie nowy pogląd na historję rozwoju całego sy
stemu słonecznego i na jego budowę. Przed nieda
wnym czasem dowiódł włoski astronom, jezuita O. 
Schiaparell że obrót Merkurego naokół swej osi tyle 
zabiera czasu, ile ta planeta potrzebuje na odbycie 
Bwej drogi naokół słońca; to zaś jest znakiem, że 
Merkury znajduje się wtem samem sta.jum  rozwoju, 
co i księżyc. O. Scbiaparelli po drodze tego odki) 
cia chciał iść dalej. Pytanie iie czasu zużywa dru
ga od słońcu planet Wenus, było długo nadaremnie 
roztrząsanem przez uczonych.

p rzed 200 laty francuscy astronomowie opiera- 
ra jąc  się na obserwacji dostrzeżonych plam na We- 
nerze, wystąpili ze zdaniem, te w przeciąga 23 dni 
dokonuje ona swego osiowego oorotu.

W 60 lat później przyjęto za czas obrotu We- 
nery okoio osi 23 godzin i 20 minut i ta też cyfra 
przeszła du wszystkich popularnych astronomicznych 
podręczników.

Przed laty 13 postanowił O. Schiaparelli jąć 
Bię gruntownego zbadania całej tej kwestji i po tak 
długiej pracy i rachunku doszedł do wyniku, że We 
nera w przeci jgu nieledwie 225 dni obraca się raz 
m  około swej osi.

W stosunku do słońca jest tedy Wenera tem, 
ozem księżyc w stosunku do ziemi. Obiegając swą 
drogę naokołc słońca Wenera jest don zwrócona je 
dną stroną, tak samo jak księżyc do nas. To też 
Kiedy ti jeona strona jest zawBze oświetloną, druga 
pogrążoną jest w wiecznej nocy.

Życie organiczne przy takich warunkach, na
wet mimo istnienia tam atmosfery, nie może się oczy - 
wiście rozwinąć.

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie W 
sprawie urządzenia toru dla wyścigów międzynarodo
wych w Krakowie uczyniono w piątek znaczny krok 
naprzód. Zebrali się mianowicie przedstawiciele ko
mitetu urządzającego wyścigi p p .: Roman lir. Poto
cki, pułkownik Polko, Antoni hr. Wodzirki i Zy
gmunt hr. Cieszkowski oraz reprezentanci miasta pp. 
prezydent Dr. Szlachtowski, radca miejski Muszkow- 
ski i ułożyli wspólnie z prof. Drem Jordanem wa
runki ustąpienia części parku na Błoniach pod tor 
wyścigowy. Bez ustąpienia tej części urządzenie toru 
byłoby wprost niemożliwem. W zasadzie przyjęto na
stępujące punktu przedugodne: Prof. Dr. Jordan
Ustąpi z parku swego 9.000 m. Qj powierzchni, za 
c° w zamian otrzyma 17.000 m. Q  w dwóch parce 
lach. Po przyłączenu tych parcel park będzie miał 
f°rmę trójkąta. Towarzystwo własnym kosztem oto 
CZJ włączone parcele parkanem i rowem i przepro
wadzi u* nich własnem staraniem wszystkie niezbę
dne roboty ogrodnicze, według planu wypracowanego 
Przez inspektora ogrodnictwa miejskiego p. Małeckie 
89; - aprobowanego przez dra Jordana Towarzystwo 
'. je d n a  wreszcie zezwolenie Rady miejskiej na od- 
8 ^Pienie z parku niezbędnej pod tor wyścigowy par-

8 wresz°ie pragnąc przyczynić się do rozwoju 
La~ luiytecznej instytut j i , jak park, płacić będzie 
Da Jej cele począwszy od r. 1891 przez lat 10 co* 
i  ocznie p0 5qq p 0 zajatwieniu tej ważnej spra

wy zaznaczyć można, iż tor wyścigowy w Krakowie 
będzie mirł 2400 metrów długości, i będzie jednym 
z pierwszycli w Europie, odpowiadającym wszelkim 
wymaganiom.

Pożar. W Luczyńcach w pow. rokatyńskim wy
buchł dnia 28 lipca pożar i zniszczył 7 zagród wło
ściańskich, wraz z nagrumadzonymi w nich plonami. 
Nu szczęście pogorzelców, jeszcze nie wszystico zboże 
było do stodót zwiezionem. Szkoda wynosi przeszło 
5.000 złr.

Potwór. We wsi Bierdzanach, pod Opolem, na 
Szlą3ku pruskim, przyszło na świat kociątbo, posia
dające sześć normalnie wykształconych nóg i dwa 
ogony.

W niewoli U Czerkiesów. Inżynier p. Gerson, 
jak czytelnikom naszym wiadomo, wydobył się już na 
wolność. —  Historja tego wszystkiego, na co patrzał 
i czego doznał jako jeniec u Czerkiesów, jest tak 
zajmującą, że warto powtórzyć jeden list z Konstan
tynopola, w którym zawiera się dokładny opib wszyst
kiego. Oto co w tym liście czytamy:

Pan Gerson, inżynier piątej sekcji w mało- 
azjatyckiem mieście Bosjuk, wybrał się przed ośmiu 
dniami w towarzystwie swego znajomego p. Mijora 
w drogę ku linji kolejowej wiodącej do Karukeni, 
aby doglądać robót przy będącej tam w toku budo
wie toru.

W odległości jednej niespełna mili od Bosjuk 
napadli ich na gościńcu silnie uzbrojeni rozbójnicy, 
którzy rozkazali im natychmiast iść za sobą. Opór 
wszelki byłby bezskutecznym; dlatego też napadnięci 
wysiedli z bryczki, którą jechali, zdając się na łaskę 
i niełaskę złoczyńców.

Ponieważ woźnicy nie czepiano się wcale, więc 
mógł on pozostać na miejscu dla pilnowania koni.

W chwili kiedy się to działo, w dali ukazali się 
nagle jezdni Byl to patrol konnej policji, tak zwani 
zaptowie, którzy też niebawem i do zbójów się zblizyli. 
Na ich widok skoczyli rozbójnicy w bok w sąsiednie 
góry, wionąc za sobą swych jeńców, grożąc im ciągle 
zastrzeleniem na miejscu, w razie gdyby prędzej iść 
nie chcieli.

Policja —  pomimo że miała aobre i wypoczęte 
konie — okazała niedbalstwo i obojętność, którą 
można chyba wytłumaczyć albo nieznajomością służby, 
aloo brakiem dokładnych wiadomości, że to istotnie 
byli rozbójnicy.

Z początku zaptowie patrzyli na bandytów jak 
na każdego przechodnia, potem zdecydowali się wre
szcie dać do nich kilka razy ognia, pudłnjąc oczywi
ście pr/.y każdym strzale.

Pizyteia nie posunęli się ani na krok naprzód 
dla zaatakowania brygantów, a o ściganiu ich nawet 
nie pomyśleli; dość im było na tem, że stali na go
ścińcu, i to Łak długo, dopóki im rozbójnicy z oczu 
nie znikli. Co więcej, pozwolili ci stróżowi porząd
ku publicznego na to, że dwaj z tych bandytów mo
gli im przejść tu t przed nosem, aby woźnicy trzyma
jącemu jeszcze swe konie na miejscu wręczyć po tu
recka napisane żądanie okupu w kwocie 3000 fat., 
do którego brańcy ze swej strony dołączyli prośbę, 
aby okup powyższy złożono w jak najkrótszym czasie 
na miejscu przez bandytów wskazanem.

W kilka godzin potem zniżyli bandyci sumę 
okupu na 1000 fnt., ale wkrótce podwyższyli ją  zno
wu nal500  fnt. i puścili niebawem p. Majora, atoli 
ped tym warunkiem, że z pieniędzmi sam powróoi 
W przeciwnym razie p. Gerson miał być zamordowa
nym jako zakładnik niedotrzymanych obietnic, a panu 
Majorowi grozili rozbójnicy, że przy pierwszej lepszej 
sposobności znowu go uwiężą.

Dyrekcja Towarzystwa kolejowego postarała się 
natychmiast o dostaiczenie pieniędzy i p. Major we 
wtorek ubiegłego tygodnia udał się z niemi nu miej
sce wyznaczone. W nobotę około godziny ósmej wy
dostał się wreszcie i p. Gerson na wolność; jest on 
wielce zmęczony długiemi pochodami po górzystych 
urwiskach i to w czasie największych upałów, zresztą 
nie użala się na bardzo złe obchodzenie się z nim 
opryszków.

Korespondencja Administracji. Wł. L. Tch.
—  Maksymowice — p. Sambor. P-enumerata W. Ba
na kończy się z ostatnim dniem sierpnia.

Literatura i Sztuka.
* „Światełko". Nr. 3 tego pisma ilustrowanego 

dla dzieci i młodzieży zawiera: Z. M. Pogrzeb zwłok 
wieszcza. — Ciocia Mania. Na widok trumny. — Ir. 
M. Klassyfikacja. — Zenon Miot. Ach, ja  chciałbym 
być myśliwym. — Nagoda. Odkrycie dzieci na leśni
czówce. Jadwiga Zubrzycka. Hop, koniku! — 
Emilja Birtus. Nieporządna Andzia. — Br. Gonet, 
Lis i Wilk. — Nowe książki, — Rozmaitości itd.

* Przewodnika gimnastycznego „Sokół" (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. 8 
z sierpma r. b. T reść : Mickiewicz na Wawelu, 
bark dr. Jordana w Krakowie. — Ćwiczenia na ko 
niu wzdłnż bez łęków. — O gruźlicy we Lwowie, jej 
przyczynach i o środkach ochronnych (dokończ ;. • 
W ogrodzie Rewery. —  Sprawy Towarzystw gimna
stycznych polskich. — Piśmiennictwo. — Kronika.
Od administracji.

Rozmaitości.
—  Działanie pioruna. Nothuagel, profesor uniwer

sytetu wiedeńskiego, miał następujący wykład o dzia
łaniu p ioruna:

Dawiej wiedziano tylko tyle, że rany zadawane 
przez piorun miały kierunek zygzaku i że następ
stwem uderzenia gromu bywają ciężkie kalectwa lub 
śmierć. Dopiero badania ostatnich lat dziesiątek wy
jaśniły tę sprawę.

Przekonano s ię , że nie ulega już wątpliwości, 
iż uderzenie pioruna wywiera fatalny wpływ na mozg, 
mlecz pacierzowy i nerwy peryferyczne. Wpływ ten 
objawia się przez brak świadomości i przez powięk
szające się coraz bardziej kalectwo, ale objawy te z 
czasem mogą zniknąć. — Oprócz tego występują ob
jawy zdenerwowania w wysokim stopniu, przypomina
jące żywo stan wywołany przez wypadki kolejowe i 
inne wzburzenia psychiczne; zdarza się nadto zanik 
mowy i wzroku, które znikają na zawsze albo tylko 
na pewien czas. — W niektórych wypadkach, u osób 
w które piorun uderzył, zauważyć się dnjo dziecinna 
wesołość lub smutek z melaucholją graniczący. Zda
rzało się także, iż piorun, który wpadł np. do izby 
szkolnej, zranił tylko pierwsze i ostatnie dziecko, 
nie zrządzając nic złego tym, które się znajdowały 
we środku.

Prof. Nothuagel zaznaczył, że przy leczeniu ka
lectwa lub chorób umysłowych, uderzen.em pioruna 
wywołanych, największe usługi oddaje m-ftalnterapja, 
polegająca na tem, że wielką podkowę magnetyzowaną 
przykłada się do głowy, tułowia, rąk i nóg. Metalo- 
terapja ma być skuteczniejszą od leczenia elektrycz
nością. — Ratując człowieka, w którego przed chwilą 
piorun uaerzył, należy rozpiąć przedewszystkiem jego 
ubranie, głowę podnieść, oblać go zimną wodą i wy
nieść na świeże powietrze.

— Tkliwe upominki. W rodzinie Habsburgów 
panuje zwyczaj, iż gdy księżuiczka tego domu ma 
wstąpić w związki małżeńskie, wszystkie osoby, które

otaczały ją  w dzieciństwie, ofiarują jej relikwie z jej 
lat młodocianych: zabawki i części ubrania, przecho
wywane troskliwie w tym celu. Mamka arcyksię- 
żniczki Walerji wyruszyła właśnie z Szadu (na Wę
grzech) do Wiednia, dla ofiarowania narzeczonej ar- 
cyksięcia Franciszka-Sah atora pierwszej pory trzewi
ków, jaką ta miała na nogach.

— Kazanie, w Wayne Bounty w Ameryce pół
nocnej, kaznodzieja anglikański następującemi słowy 
pożegnał się ze swoją gminą:

„Mci ukochani ! Nasze rozłączenie nie bardzo 
mnie boli, a to z trzech powod iw : nie kochacie
mnie, nie kochacie się społecznie i Pan v,as nie 
kocha.

„Gdybyście mnie kochali, zapłacilibyście mi 
moją pensję za ostatnie dwa lata.

„Nie kochacie się wzajem, inaczej bowiem da
wałbym więcej ślubów.

„Pan waś nie kocha, inaczej powoływałby was 
liczniej do siebie, a ja  miałbym więcej pogrzebów i 
nabożeństw żałobnych".

— Dobre wyjaśnienie. Pewien Lwowianin spot
kał się przypadkiem z przyjacielem ze wsi , którego 
nie widział od lat kilkunastu.

Wśród rozmowy przyjaciel zauważył, żc kil
ku gości rozmawiało przez telefon, objawił więc 
chęć poznania bliżej działalności tegoż.

—  Zaraz ci to wytłómaozę — rzekł Lwowianin, 
a że posiadał w domu telefon, poprosił o połączenie 
ze swym mieszkaniem.

Stało się.
—  A teraz zapowiem zonie, że będziesz u nas na 

obiedzie, a ty posłuchasz jej odpowiedzi i prze
konasz się, jak wybornie można za pomocą telefonu 
rozmawiać.

Po chwili przyjaciel przytknął aparat do u- 
cha i usłyszał następującą odpowiedź żony Lwo
wianina :

— Tego osła mi tu jeszcze brakowało !

Część ekonomiczna.
§ Wiedeńska giełda zbożowa otrzym ała po

większony zakres swojej działalności. Odtąd 
pr< cz handlu zbożom i m ąką wolno jej będzie 
trudnić się spedycją i udzielaniem  zaliczek na 
produktu rolnicze i w skutek tych zmian nosić 
jędzie urzędową firmę „Borse fur landw irthschaft- 
liehe Producte in W ien".

§ Na piątkow y targ wiedeński na galicyjską 
niercgaciznę przypędzono sztuk 2361. Płacono za 
kilogram  żywej wagi 35 do 43 centów prócz o- 
platy akcyzowej.

Wiedeń 2 sieipnia 
(Z) Pogłoski o pojawieniu się cholery w 

Paryżu i podwyższenie stopy procentowej przez 
bank angielski żle usposobiły giełdy w Paryżu i 
Londynie. Usposobienie to  przeniosło się już 
wczoraj na park iet berliński a stam tąd  na nasz 
a chociaż słabe notow ania zagraniczne wpiynęły 
na obniżenie ku isu  ren t i k ilku papierów speku
lacyjnych, to  wszelako nie wywołały ogólnej 
zniżki. Zwolniał wprawdzie i zm alał ruch. lecz 
ostatecznie z m ałem i zmianami utrzym ały się 
notowania czwartkowe akcyj bankowych i prze
mysłowych, a niektóre efekta kol* jowe poszły n a 
wet wczoraj nieznacznie w górę.

Pod gorszemi przepowiedniami rozpoczęto 
dzisiejsze operacje, albowiem pogłoski o chorobie 
Papieża i śmierci m łodziutkiego kró la  hiszpań
skiego równie ujemnie oddziałały na usposobienie 
spekulacji, jak bardzo ełabe notowania wieczorne 
na giełdach paryskie i Londyńs' ej. Około po łu 
dnia zm ieniła się jednak  tendencja, a katego
ryczne zaprzeczenie o śm ierci króla hia/pańsk iego 
i wiadomość o angielskiej interwencji ku upo
rządkowaniu argentyjskich ńnansów podniecająco 
orzeźwiły spekulację beilińską. Znów1 więc powiat 
od B erlia w iatr zwyżkowy i, potrąciwszy prze waż
nie o papiery transportow e, pokrzepił ochotę 
zwyżkową na naszym placu.

Z tego skorzystały w yerw szej linji renty, 
odzyskując onegdajsze notowania, a w dalszym 
planie węgierskie K redyty, Bankvereiny i cały 
szereg akcyj kolejowych.

W aluty, k tóre  od onogdaj chyliły si< ku 
zniżce, dziś podrożały znowu, a wraz z niemi 
znów poprawiły swoje notowania rosyjskie bank
noty.

Oto notowania ostateczne z p iątku  i soboty: 
kredyt, austrj. 306 50 — 305 75

„ węgiers. 352-25 — 353'75
anglobanki 158-90 —  158-25
uniony 239-50 — 239 '—
bankvereiny 11985 — 120-20
BŁnderbanki 229 40 — 228’75
ludwiki 204-75 — 204-50
ezemiowieckie 230-—  — 230-25
renta  papier. 88 15 — 88 10

„ srebrna 89-50 — 89-60
austrj. z ło ta 108 80 — 108"75

„ pap;er. 101.45 —  101-25
węgier. złota 102 15 — 101-90

„ papier. 100-20 — 100-05
ruble —. —  1'36V4

LLTelegramy Yzeglądu
Wiedeń 4 sierpnia Ks. Ferdynand bułgarsk i 

przybył tu  dziś rano i ma wedle doniesienia Pol 
Oorr. udać się na jednodniowy pobyt do W ęgier, 
aby odwiedzić b ra ta  swojego F ilipa.

Grac 4 sierpnia. powodu przybycia Najj 
Parsa na wystawę krajow ą przystrojono m iasto 
wspaniałe. O szóstej zraria  pociąg wiozący Ce
sarza nadjechał na dworzec.

W odpowiedzi na przemowę burm istrza Por 
tu g a lla  podi 'ękował Cesarz za serdeczne wyrazy 
powitania i oświadczył, że przyczyna dzisiejszych 
jego odwiedzin tego m iasta jest mu tem milszą, 
im głębsze wzbudza w nim przekonanie, iż wy
stawa, k tó ra  niebawem m a być otworzoną, da 
niezbite dowody nieustannego postępu Styrji i 
pomyślnego rozwoju tego k ra ju  na polu tak  
dachowego jak  i ekonomicznego rycia.

„Tkk więc, zakończył Cesarz, niejednę znaj
duję przyczynę, abym z radością spędził dni kilka 
pośród mych Styryjezy! ów“.

W czasie przejazdu Cesarza prtfsjz m iasto 
ozwały się dzwony wszystkich koś iołów i wszę
dzie słychać było radośne okrzyki publiczności, 
wznoszone na cześć Cesarza.

O dziewiątej p rr-d  pełudniem  przyjm ował 
Cesarz d e legacje , które złożyły mu hołd.

O jedenastej Cesarz otworzył wystawę k ra 
jową.

Przemowę prezydenta głównego kom itetu 
wystawy krajowej barona Varhir.g:ona, w której 
wyraził on przywiązanie Styryjezyków do Cesarza 
i państwa i w któ iej uczcił Najj. Pana mianem 
* ładz y kochającego się w pokoju, publiczność 
po wit i a z r.iw P óą. Potem publiczność trzykrotny 
wydała okrzyk na cześć Najj. Pana i zaintonow a
ła  hymn ludowy.

W odpowiedzi dziękował Cesara za te  obja
wy uczuć lojalnych i ogłosiwszy wystawę za o tw ar
tą  począł ją  zwiedzać szczegółowo. Po południu 
odwiedził Cesarz kościół Serca Jezusowego i kra 
jowy zakład głucho-niemych.

Stąd uda) się na strzelnicę i tu  do 
nadbiegającego jelenia dwa razy celnie się zmie
rzył. Strzały powitali obecni hucznymi oklaskam i. 
O szóstej odbył się obiaa u Cesarza na 62 na
kryć; w liczbie gości zaproszonych na ten obiad 
był hr. Taaffe, nam iestnik S tyrji i naczelnicy za
proszonych władz.

Po tbw dzia towarzystwo śpiewackie urzą 
dziło serenadę, a o 9 -ej Cesarz wyjechał w otw ar
tym  powozie, aby obejrzeć ilum inację miasta. 
Tłumy ludzi witały go wszędzie nadzwyczaj ser
decznie.

Grac 4 sierpnia. W szystkie tutejsze dzien
niki wydały osob ie  dodatki świąteczne z powodu 
pobytu Cesarza. Z rana odbyła się wojskowa pa
rada, do której wystąpił na Ostengerau cały g a r
nizon gradeeki. Cesarz raczył odebrać raport od 
kom endanta korpusu, zbrojm istrza ks. M iirtem 
barskiego i przegląd odbył. Po odbytej defiladzie 
rozkazał Cesarz arty lerji robić ćwiczenia i wyra 

, jził jej sw.oje najwyższe zadowolnienie. Po przyj
rzeniu s ij  ćwiczeniom ochotniczej miejskiej s tra 
ży ogniowej, pojechał Cesarz do kościoła Braci 
M iłosiernych, gdzie oglądał postawiony przez kor
pus gwardji miej Mej pomnik dla poległych wo- 
jow nikow, i podpisawszy tam  dokum ent erekcyjny 
udał »ię do Burgu, witany wszędzie na drodze 
entuzjastycznymi okrzykam i publiczności.

Berlin 4 sierpnia. W izoraj nastąpiło  uroczy
ste otwarcie międzynarodowego kongresu, o b ra 
dującego nad iprawą palenia zwłok. Włoscy de 
legaci wręczyli kongresowi pismo Crispiego, w któ- 
rem  on życzy so t.e  jak najszybszego zrealizowa
nia tej reformy obywatelskiej (?) i pragnie, aby 
p a lo n e  zwłok, k tóre tak  sympatycznie przez na
ród włoski przyjęte zostało, weszło co rychlej 
w życie.

Paryż 4 sierpnia. Podczas oankietu w Ro- 
deq R ia ł Constans mowę, w Której zachęcał re

publikanów do igody i oświadczył, iż Rzeczpo
spolita jest dość silną aby zgodę u siebie pie
lęgnować m ogła, i że niedługo już zawita ten 
dzień, w którym  niep-zyjaeiele jej będą wpraw
dzie mieli jenerałów, ale nie będą m ieli żoł
nierzy.

Rzym 4 sierpnia. Podczas wyborów posła 
z m iasta Rzymu otrzym ał Antonelli 1735 głosów, 
Bazzilai 158; głosów, a R icciotti G aribaldi 614 
głosów. Między Artor.ellim  a Bazzilaim przyjdzie 
do wyboru ściślejszego.

Bały rad 4 sierpnia. W czoraj odbył się mi
tyng zan?'eszkałych tu  Serbów m acedońskich ce
lem założenia protestu  przsciw nominacji b isku
pów bułgarskich. Uchwalono wysłać trzy lezolu- 
cje: jednę do su łtana, drugą do cara, a trzecią 
do ek imeniczuego patrjarchy .

Insbruk 4 sierpnia. W czoraj po połu iniu 
wykoleił się pociąg osobowy koło stacji Vóls. 
Trzy wagony stoczyły aię po grobli do rzeki Inn. 
Dwa wagony przewiócone leżą jeizcze w korycie 
Innu. O ile dotych-zjb skoi statow ano, ocaleni zo
sta li podróżni w li? zbie 620. Dwóch podróżnych 
odniosło cię kie uszkodzenie, a około dwudziestu 
jest lekko okaleczonych. Jako przyczynę w ypadła 
podają, warTiwą budowę to ra  kolejowego w tem 
miejscu.

Lizbona 4 sierpnia. W edług rozporządzenia 
rządu portugalskiego tak wszystkie osoby jak  i 
pęku.'k i, przybywające kolejam i z Hiszpanji, m u
szą na granicy portugalskiej odbyć kw arantanę.

Madryt 4 sierpnia W mieście Argos, w 
prowincji Toledo, zaszło kilka wypadków cholery. 
Rząd portugalski ze względów zdrowotnych za
kazał pociągom kolei hiszpań«k<ch wjeżdżać w 
granice Portu&alji.

Ostenda 4 sierpnia. Cerarz W ilhelm  był 
w izoraj na nabożeństwie na pokładzie sta tku  
hohenzoll rn, następnie spędził k ilka godzin na 
wizycie u króla, gdzie w kółku familijnym spo
żyto śniadanie. O godz. w pół do 4 ] uścił się 
cesarz w dalszą drogą.

Ostenda 4 sierpnia. Cesarz M ilhelm  i ksią
żę Henryk, pożegnawszy się serdeeznie z królem, 
udali się wczoraj po połud. iu w dalszą podróż. 
Muzyk* wojskowi* zagrzła hymn ludowy niemiecki, 
a zgromadzona publiczność wydawała na cześć 
ich grzmiące okrzyki.

Londyn 4 sierpnia. Cesarz niemiecki przybył 
w ezoraj o godz. 10 wieczorem do przystani w Dov- 
rze, a dziś rano odjechał stam tąd  na wyspę 
Wight.

Petersburg  4 sierpnia. Z powodu pięćdzie
sięcioletniego juDileuszu służby wojskowej otrzy
m ał rosyjski m inister wojny odręczne pismo car
skie z życzeniami. W piśmie tem  zaznacza car, 
iż Rosja bezsprzecznie potrzebuje bardzo silnej 
organizacji armj*, jednak nie dla celów zaczep
nych lecz jedynie tylko dla zachowania niety
kalności czci pańs‘wa rosyjskirgo i dla obrony 
nieoszncowanych skarbów pokoju, który car z 
pomocą Bożą jeszcze przez długi czas zachow ać 
się spodziewa.

Wiedeń 3 sierpnia. W edle wykazu banku 
austro - węgierskiego, wynosił z dniem 31 lipca 
b. r. stan  obiegu banknotów 409,309.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 lipca b. r. o 14,846.000, równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 243,949.000, zmniej
szył się przeto o 199.000, portfel zawierał 
156,882.000, zwiększył się przeto o 14 817.000; 
lom bard zawierał 20,067.000, przeto zwiększył 
się o 229.000. W olna od podatków rezerwa bank
notów wynosiła 36,734.000 zł. i zmniejszyła się o 
16,788.000 zł.

Dwici strzelby Lefoszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim roJzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt złr,, 
są bardzo tanio do sprzedania. Również bardzo ta 
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra
wny, który kosztował 215 zh,

Bliższa wiadomość: nl. Skrzyńskich L. 14, 
I. piętro. — Drzwi Nr. 24.

5% listy i k stawne

Toifzfsti kredytowego zis
wylosowane i płatne 31 grndnia 1890 

płacę po najwyższych cenach.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu

merata roczna na prowincję złr. 1 <30.

( i« L w i w i
4 sierpnia 1890.

HOTEL ANGIELSKI. J. W. Żelechowski z 
Krakowa. L. Tyszkowski z Malinowa. W. WKosław- 
ski z Witoslawia. A Okalus z Borysławia. W. Dą
browski z Bnczacza. M, W oj nowa z Pitrycz K Hor
dy liski z Siebieszowa.

HOTEL GEORGA. O. Sztstakowska i A. Złot
nicka z Żytomierza E. Kozicki z Pcbereta. J. Yalen- 
tin z Bares. H. Helbing z Odessy E. Pradal z Ko- 
niuch. Ż. Epler z Wiednia. A. Spitz z Berna.

TelcgcAJi giełdowy.
Wiedeń unia 4 sierpnia godz 1. min. 45.

Akcje kcedyt
Alpiny
Kredyty węg
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czermowieckie

306.65 
95.25 

356- — 
159.30 
239.75 
204-50 
277 75 
141 35 

35 80 
239 25 
230.50

półn.

losy

Węg. kolej 
wschodn. 

Wiedeńskie 
kom.

Akcje tytoń. 
G al.obl. indem 
E lbethale 
Landerbanki 
Renta zł węg. 
Bank\ereiny 
Renta węg. pap 
Rabie 

Usposobienie silne

196 —
r
147 50 
121 25 
104 75 
234 25 
229.60 
101.80 
120 30 
99 90 

137 —

p i  i mn 11 —  11 — 11 — i +mm W • —  11 — i i w  11 im i i — 11 ^

j Zakład kąpielowy św. Anny
t  w e Ł u  uicie, ul. A k a d e m ic k i  l. lO .
J otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór.

1 Kąpiele Rzyinsko-Iryjskie,
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę

2 z ogrzaną wodą i powien-zem, 1099 3-V

\ Tusze letnie | vl3 a° Kąpiele wannowe ĝ£gg
Urządzenia wytworne. - Ceny umiarkowane.

Lwów. Z Izbj handlowej 4 sierpnia  1890
1. Akcje za sztukę.

bex kuponu ! iieżr»!go płacą żądają
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a 203 — 205 50
„ lwuw.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 231 50

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 298 50
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 

L is ty  \a sta w n e  lUO \łr .
Banku hipot. 4 ‘A0/, wa. los. w 50 lat. 98-65 99 35 
Banku Lyp. galic. 5'% ,  ,  4l) ,  101 35 102 05
Banku nyp. galic. 5°/0 z 10°/o pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 4 1/,°/0 wa. 99 — 99 70
Tow. Kred. galic. 5 „ „ 100 65 101 35

n „ „ 4 „ „ nicokr. 98 — 98 70
„ 5 „ „losw  371. lOu 65 101 35
„ 4 „ „ „ „ 4 1 1/* 95 40 96 .0
„ 4 V / on ,  „ 5&;l. 100 10 lUO 80
„ 4  „ „ „ 56 „ 95 -  95 70

3. L is ty  d łu \n e  \a  100 \łr .
G. Z. kr. wł. (aav. 6°/0) 3%  w ókw. 58 50 61 — 

(daw. 5% ) | V / 0 „ 49 50 52 60
Ł  Obligi i;a 100 \ir .

Indemnizacyjno galic. 5 pro. m. u. 104 104 70
Gilic. fund. propmacyjnego 4°/0 „ 92 70 93 40
Kom. banku kraj. 5 pro. w a. I .e n ,  100 70 101 40 
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pro. w. a. 104 50 — — 

„ „ , 1883 4 V / 0 ,  98 40 99 10
5. L o s y .

Losj miasta Krakowa . 22 50 24 —
„ „ Sti nisławowa 28 — 8C —

6. eA lontty
Dukat holenderski . . 5.3c 5.46
Dukat cesarski . . . .  5 46 5.54
Napoleondor 9 18 9 26
Półimperjał ro yjski 9.50 —
Rubel rosyjBki sreDrny 1.36 1.43

„ „ papierowy 1. 6 1.38
100 marek niemieckich 56 50 57.—

Pociągi kolejowa.
Poaług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1890;

Med. C h irurg. A k u sz e r . i Okulista

Dr. Zygfryd Srhafi
po k ilku le tn ie j p rak ty ce  w G rzym ałow ie osiadł

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 20.
1025 2-15

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z Poai, o to c z y s k ...................
Z Podwołoczysk nx Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna . Stai sławowa . . 
Z Budapesztu, Hunkaczą Ła- 

wocznego, Ktróżego, Chyro
wa, Stryja, jlusiatyjaa i Sta
nisławowa . . . . , ,  

Z Suczawy Czerniow. i Stanisl. 
Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, 

Hu-iatyn- i Stani ławowa . 
Z Bukareę—u, Jass, Ctemiowiec, 

Hasiaty.ii. i Stanisławowa . 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
ZEaL ea tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoczysk...................
Do Pouwołoczysk i  Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

■L* ocznego, Munkacza, Bu
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do S o ja , Chyrowa, Suchy, Ła- 

wocznego, Munkacza, Buda 
pesztu, Stanisl. i Husiaiyna 

Do Stanitławowa, Czemiowiec, 
J^ss, Bul aresztu i Husiatyna 

Do Stani iławowi, Czemiowiec, 
Jass i Bukaresztu . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czamicwiec i Suczawy 

Do Bełżca (Tonurzowa) . . 
n „ tylko w piątk1 
■ „ tylko wr wtorki

* rę j t  _ b
m  h

ł S-“ iA L

Puel§*
osobowy

4 08 a aa 8’60 
2-20 7-801 
2 08 7-oi|

8-8b

1208
6-68 

2 -

8'802-28 
4-11 9-60 
4 22 1016

5-50

9-lć

10 JO

8-46

4-80

lOlti

4-20

l io & 
•-1
716
8-16
288

641 
10 17

7-20
10-85
n o t

8'0b 
2 2<J 
4 43

Uwagk: Godziny podkreślona 'inijką umaczają poi * 
nocną od eodrtny (ite.i wW-soraw du 6 g 4 i 69 ■ imau
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GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

pr«s

r  s .  E  G  L  E  S .
Przekład s *ng. N. Krzyżanowskiej.

(Ciąg dalszy.)

Yilna Laseelles spojrzała na klęczącego 
swego wielbiciela i o m ały włos głośnym nie 
parsknęła śmiechem. Pomimo całej ważności po
łożenia, scena ta  dla niej nawet wysoce komiczną 
posiadała stronę, rozmiłowany zaś aptekarz był 
tak  zabawnym, padając na kolana, iż z trudnością 
tylko zdołała powagę utrzym ać. Nie m ogła nawet 
oburzać się jego zarozumialstwem, sam a bowiem 
prowadziła konsekwentnie do podobnego wyniku.

— Kochać pana? —  podjęła tonem gorącym, 
pełnym tłum ionego uczucia. — Tak, tu  odwróciła 
główkę um yślnie — ja  się łudziłam  nadzieją, że 
mi cię pokochać będzie w olno; z chwilą jednak, 
gdy mi wszelkiej odmawiasz pomocy, jest to  nie
możliwe... niemożliwe...

— Nino, nie doprowadzaj mnie do szaleństwa! 
Jakiej pomocy, w czemże ja  ci użytecznym być 
zdołam ?

— Możesz powiedzieć prawdę —  syknęła przez 
zaciśnięte zęby. — Możesz dopomódz do odebra
nia mych liBtów od tego nędznika.

—  Twych listów ! — wykrzyknął, na równe 
zrywając się nogi.

—  S tó j! C zekaj! nie chcę, abyś mnie sądził 
fałszywie — zawołała — powstając z kolei i p ro 
stując przed nim jak  trzcina, wysmukłą i gibką 
swą postać. Nie myśl, zem uczyniła co złego; nie, 
jam  niew inna; ale on tem podlejszy! Przed laty, 
gdy mąż mój żył jeszcze, spotkałam  go — Se
weryna G ray'a... Byłam m łodziutka, niedoświad
czona, a życie moje nie do rozkosznych należało;

okrucieństwo pana mego i władzcy młody Anglik 
próbował swoją nagradzać grzecznością. Niezna- 
jącej życia zawróciło to  głowę. Gray zaczął pi- 
Bywać do mnie, ja  zaś, nieświadoma surowości 
ludzkiej opinji, odpowiadałam mu, bez żadnej, 
Bóg świadkiem, złej myśli. W iem, że nierozważnie 
czyniłam ; pomyśl jednak, jak  bardzo byłam  u- 
dręczona i przez litość nie potępiaj nieszczęśli
wej. Później — ciągnęła po chwili — gdy mąż 
mój m iał się coraz gorzej, Gray zmusił mię do 
obietnicy, iż w razie owdowienia, poślubię go na- 
pewno. Przysięgał, że mnie kocha, a ja  równą 
odpłacałam  mu wzajemnością. O, nie marszcz pan 
czoła! uczucie to minęło od dawna! Rozstaliśmy 
się, wkrótce zaś pan C aserta życie zakończył. 
Byłam wolną nareszcie, lecz Seweryn Gray prze
s ta ł pisywać tymczasem. Zaniepokojona, zrozu
miawszy, iż listy , k tóre posiada, mogą mnie zgu
bić wr opinji, błagałam  o zwrot ich, a wreszcie 
sam a pojechałam  do Londynu. Tu, przypadkiem 
spotkawszy go na ulicy, podążyłam  za niewier
nym ; wszedł do domu, na którym  byt napis: 
„Doktor Klemens Iredale". Ten jeden szczegół 
wszystko nagle rozśw ietlił mi w umyśle. Przypo
m niałam  sobie głośną zbrodnią w Tempiemore, 
otrucie pani Castelnau i wszelkie towarzyszące 
m u szczegóły. Zadzwoniłam, ozuajm ując, iż p ra 
gnę się widzieć z doktorem  Iredale. Po chwili 
sta ł przedem ną Seweryn Gray we własnej swej 
postaci. Broniąc się jeszcze zwątpieniu, zaczęłam 
od najtkliwszych przywitań, oznajm iłam , iż dziś 
połączeniu naszemu nic nie stoi na przeszkodzie; 
odparł jedr.ak cynicznie, że mnie już nie kocha, 
dawnemi zaś obietaicam i nie myśli się krępować. 
W tedyto powiedziałam: Słuchaj, wiem, że fałszy
wego używasz nazwiska, jeżeli mi więc nie zwró
cisz listów/ moich natychm iast, powiem wszystkim, 
że jesteś Sewerynem Grayem, i że ty  panią Ca
stelnau otrułeś!

Marek poruszył się, jak  gdyby go żądło 
osy ukłuło.

—  A gdzież dowody? — zapytał cynicznie. — 
Czy m jślisz , że uwierzy kto na słowo oszalałej 
z zazdrości kobiecie? Zresztą, jeżeli jedne piśniesz 
sylabę, listy twe natychm iast ogłoszę publicznie;

niech św iat zobaczy, ja k  też będzie wyglądało 
dobre imię tej samej pani Caserty, k tó ra  tak  
bardzo o cudze troszczy się nazwiska.

—  Skoro swoje ukrywasz, m usiałeś dopuścić 
się zdrodni jakiejś — nalegałam  raz jaszcze, a

1 bladość śm iertelna, jaka  pokryła jego lica, po
p ie ra ła  aż nazbyt wyrażme praw dę słów moich. 
Odgadłam; Gray jednak zmieszanie swe czelnym 
pokrył śmiechem.

— Spróbój mi dowieść winy — mówił szyder
czo, d o d a jąc : — Moja pani, nie tędy droga do 
ołtarza.

Zrozpaczona opuściłam  dom jego, a zdana 
na łaskę i niełaskę, w zaciszu tem  spróbowałam 
się ukryć. Człowiek ów mógł mnie jednem zgu
bić słowem, ja  zaś żadnej nie posiadałam  broni, 
żadnego na to  ra tu n k u ; w tedy to  zachorowałam  
ze zgryzoty i zawezwałam c ieb ie , a potem ... 
potem ...

Mówiła coraz szyDciej, z ostatniemi zaś s ło 
wy główka jej na piersi opadła.

M arek spróbował Diałą ująć rączkę, cofnęła 
ją  wszakże szybko.

—  Nie, nie — prosiła i, podejm ując przerwaną 
nić opowiadania, ciągnęła d a le j : —  Gdyś mi pan 
powiedział, iż doktor Iredale  nabywa od ciebie 
wszystkie lekarstw a, słowa twe nową w sercu mo- 
jem wzbudziły nadzieję. On musi wiedzieć o 
wszystkiem, pom yślałam , a kochając mnie, dopo
może m i przecież. Serce moje, zbudzone teraz 
dopiero naprawdę, tak  silnie przem aw iało za to 
bą, iż za uczuciem poszła i wiara także. Marek 
dom yślał się z pewnością —  tłóm aczyłam  sama 
sobie —  dla  czego Gray fałszywe przybrał na
zwisko ; groźbą wykrycia zb ro d n i, pomoże mi 
odebrać listy  moje, a potem  nazawsze, nazawsze 
już będziemy szczęśliwi!

— Nino, Nino u k o ch an a ! —  wołał z uniesie
niem —  pozwalasz więc, abyśmy wspólnie Bpę- 
dzili życie ?

O dsunęła się, a w yciągając nakazująco rękę:
—  N igdy! — zawołała. —  N ig d y ! Czyż są- j 

dzisz, że, pomimo m iljonów , zostawionych mi 
przez męża, pomimo miłości, przepełniającej serce,

m ogłabym być szczęśliwą, z groźbą podobną, za
wieszoną nad g łow ą? N ie; obawa, że on lada 
chwila listy  te  ogłosi, i odbierze mi dobre imię, 
zatru łaby  nam  spokój każdej rozkosznej godziny. 
Nie, nie ! wolę sam otna nkryć się gdzie w ciszy.

M iljony! W yraz ów tak i szum błogi wznie
cił w uszach Barnays’a, iż ten, jak  d ługi, pono
wnie runął przed nią na kolana.

—  Nino — wołał, wśród istnego potoku słów’ 
czułych — ja  mogę listy  te  wydostać, ja  ci d o 
pomogę i będziemy razem żyli szczęśliwie! Ire 
dale jest od dawna w mej mocy, potrafię go, 
królowo moja, gdy zechcę, w twego zamienić nie
wolnika ! Nie będzie on ci groził nie będzie 
się nad tobą znęcał, przyrzeknij tylko, że żoną 
m ą zostaniesz, a zaraz listy te  od niego od
biorę !

— Ty odbierzesz? — podjęła, cofając się. — 
Nie, n i e ! J a  muszę je  do własnych rąk  dostać, 
choćby m i pół m ają tk u  oddać za to przyszło.

Przestrach jej, na m yśl, iż mógłby poBiąść 
listy, był tak  widocznym, że pan aptekarz po
m yślał, iż treść ich musi być bardzo kom prom i
tującą. Nie ostudziło to  wszakże jego zapału 
Kobieta była czarownie p iękną, a pocóż m iała 
oddawać pół m ajątku, k tóry  on pragnął cały za
garnąć.

—  A więc dobrze; zgódź się zostać moją żo
ną, ja  zaś przyrzekam w zamian, że on papiery 
w twoje własne złoży ręce.

Jasnow łosa obie podała m u dłonie.
— Jakże go zmusisz do tego? — pytała  słodko.
—  Pozostaw to już mojej głowie, najdroższa.
—  Nie —  zaprzeczyła, szybko ręce swe co

fając — Na ślepo nic przyrzekać, do niczego 
zobowiązywać się nie m o g ę! Raz już zaofałam, 
zawód spotkał mię ty lk o ; nie chcę zostać po 
raz wtóry śmieszną ofiarą własnej łatwowierności. 
Dowiedź m i, że masz władzę nad G ay 'em ; po 
każ dowód na to , żo potrafisz uratować moje. 
im ię; a wtenczas imię to , m ajątek, p-zyszłeś- 
całą z radością złożę w twe dłonie.

W óz albo przewóz;, nie było czasu do na
mysłu.

M arek podniósł s ię , drżąc cały ze wzrusze
nia. Nie m iał zam iaru tracić dla czczych skrupu
łów mozolnie zdobytego zwycięstwa, nie był dość 
ograniczonym, ażeby wypuszczać z rąk  zdobycz, 
której przedsm ak czuł z góry. W idział, że kobieta 
ta  słaba na pozór posiada siłę woli, k tó ra  ją  czy
ni n iezłom ną; że chcąc sobie zapewnić zwycięstwo, 
musi pokazać dowód na moc, jak ą  nad dawnym 
jej wiarołomnym posiada Kochankiem. G ra tu  szła 
jawna i wysoka, karty  więc należało na stó ł po
łożyć. Dowód ten wreszcie nie może zrazić Niny, 
drażliwość sum ienia bowiem była dla niej rzeczą 
widocznie zbyteczną.

Postąpił bliżej i rękę swą silnie oparł na 
jej ram ieniu.

— A jeżeli powiem ci praw dę ? —  zapytał wle
piając w nią m ałe swe oczki.

—  Nie złam ię słowa danego.
— A zatem słuchaj.

Tu spojrzał ostrożnie dokoła, czy nie m ają 
jakiego nieproszonego świadka.

— Mogę wykazać czarno na białem, że Sewe
ryn Gray, czyli Klemens Iredale, zamordował roz
myślnie panią Castelnau.

— Skąd wiesz o tem ? —  z zatamowanym py
ta ła  oddechem.

— Ha, ha! —  zaśm iał się cynicznie; — wiem 
ja  wiele innych rzeczy. Mógłbym wyśpiewać, dla- 
cz5goto doktor Gray zniknął z widowni świata, 
by się pod innem zupełnie ukazać nazw iskiem ; a 
choć na pierwszą tę  zbrodnię nie mam dowodów, 
samo podejrzenie o nią zamieniłoby go już w wy
rzu tka społeczeństwa. Co zaś do śmierci pani 
Castelnau, posiadam  piśmienne jego pokwitowanie 
na akonit, k tóry kupił u  mnie, aby ją  otruć.

Oczki aptekarza błyszczały tryum fująco.
— W ielkie nieba! — wybiegło ze zgrozą na 

usta  kobiety. —  Jakieżto straszne!
I  rączką prawą, wolną od uścisku Barnays’a, 

oczy zakryła.
—  Co mogło go skłonie do zbrodni podobnej ? 

— zapytała po chwili.
(C. d. n.)

Apteka pod Złotym słoniem
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A  # e  Lwowie

„ E U R E K A 1 aptekarza Jonasza,
niezawodny środek do usunięcia wszelkich n a g n io tk ó w ,  brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka11 okazata się skutecznością sweją najznako 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 

z przesyłką pocztową o 10 cent więcej.
Główny skład rozsyłkowy „Eureki" w aptece pod „Złotym słoniem" H e n r y k a  

B lu in e n fe ld a  we Lwowie.
Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada

miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką" 
zwany, jest arcydoskonałym ; uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę.

Z poważaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 
Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka" i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuję się tedy obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie.
Z poważaniem Henryk Ostrów Berdacki,

c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Proszę o natychmiastowe nadesłanie sześciu źlaszeczek 

„Eureki". Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom.
Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 

(„Impressa" Lwów). 806 7-?

KONKURS.
Chcąc czytelnikom dostarczyć jak  nąjlepszego materjału z zakresu 

opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Mulego Św ia tka  kon
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze diuku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy.

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr.
Inno prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 

wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami.

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Św iatka  najdalej do 15 listopada b. r.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go
dłem zaopatrzy* zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku.

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je  z Redakcji. 5— 6

I
j W obronie historjografji naszej j

M  O  W A  !
prof. dra Oswalda Balzera, 2

w ygłoszona n a  Z jaździe h isto ryków  w dyskusji n ad  refe- i
ra tem  p. T adeusza  K orzona  p. t. „Błędy historjografji |
naszej w budowaniu dziejów Polski1, w yszła  w o obnej |

odbitce  i je s t  do n ab y c ia  w  h an d lu  k sięgarsk im  |
p o  c e n ie  4 0  et. za  e g z em p la rz . t

Skład główny w księgarni (hihrynnwieza i Schmidta t
3— 3 we Lw ow ie. I

GALICYJSKI

K R E D Y T O W Y
p o c z ą w s z y  o d  1 lu te g o  1 8 9 0  w y d a je  

4  °/0 A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30 dniow em  w ypow iedzeniem  i 

3 % % A s y g n a t y  k a s o w e
z 8 -dniow em  w ypow iedzeniem ; 

w szystk ie  zaś znajdu jące się w obiegu

472% A s y g n a ty  k a s o w e
z 90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocentow ane będą

począwszy od dnia 1 maja 1800 po 4°/« z 30-dniO'
w ym  te rm inem  w ypow iedzenia.

L w ów , d n ia  31 sty czn ia  1890.
D y r e k c j a .

:t?JU4

Priedruk nie będzie płaeory. *75 26 62

poleca po cenach  fab ry czn y ch  106t 4-8

wyłączny §hlail d la  G a lic ji 
Ludwika Winiarza we Lwowie, Teatralna 16.

W y sy łk i w  beczkach o ry g in a ln y ch  około 180 k lg . zaw artości, —  na żądan ie  tak że  w  b laszankacli po
25 k lg  — M niejsze ilości nab y ć  m ożna u  p. Piotra Miączyńskiego w e Lw ow ie.

E O N A  P O L K A
p o s z u k u j e  i s s J e j s c a  od I w rze 
śn ia  do dzieci lu b  gospodarstw a 
dom owego, albo do starszej osoby 
jak o  lek to rka , m ogąca się w y k a  
zać clobremi rekom endacjam i z d- 

m ów obyw ate lsk ich  
A dres poste re s tan te  pod li te ra 
m i : G. S.. poczta  B ojanów , per 

R zeszów . 1103 1 3
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naw iew ająca  „S zk o lę  g o to w a n ia “ ta n ic h , s m a c z n y c h  
i  zd ro w y c h  ob iadów .

zebrana przez Florentynę i Wandę
Wydanie trzecie 

C i ę ś ś  p i e r w s z a  właśnie co opuściła prasę i jest znaczn:e 
pomnożona. — Obejmuje.- Ogólne rady dla kucharek —
0  zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — Przyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Przy
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mąozne i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ct.

C z ę ś ć  d r u g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do
mowego : potrawy x drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
miny i Łudenie O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

|j P. HILZER jjj

l Ces. M  nadw orny Odlewasz dzwonów '§
607 8—12 w  W i e n e r - N e  u s t a d t

poleca się dla obstaloaania d z w o  
o w  w i e ż o w y c h ,  dz*on 

k i*  harr.inijnych dzwonk> wszet 
kie] wielkości I wszelkiej barwy
tonów. Za dokładność tonu, czy
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się garancję. Usku
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że
laza, przez oo łatwo dzwonić 
największym dzwonem. Obsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane. 
Odznaczenia -. 1 óB ? Złoty krzyż za
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność : na Wiedeńskiej mię- 

1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
rotivkirche, Z Wystawy przemysłowej w Wiedniu 1880 r. 

złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż. 1,272.800 kilogr.
Z  wystawy przemysłowej w Budeis 1689 dyplom honorowy eto. eto. 

liczne uznania i pochwały
Lichtarze na ołtarze, każdej w ielkości, ceny

najniższe.
H arm o n ijn e  d zw o n k i do Z akrystji

z czterema dzwonkami za 25 zł.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. Prospekta i csuniki darmo.

g s a s a s B s a a a B a i s a i s g g g g g s g i
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

III
1108 1-42.000 złr .  rocznie mogą zarabiać uboczni?

przy pewnej czynności osoby przyzwoite każdego stanu. — Zapytania 
____________ pod : F. 3 4 9  — R u d c lf  M o s s e  — Wien> li

863 40—100 do k r y c ia  dachótt>

8 . S z e l i g i - Ł y  s z k l e  w i  c z a  in żyn iera
LWÓW, Korytna 18. 

poleca: ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci 
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE 1ZO- 
LIBPLATY ulepszoną ogniotrwała TEKTURĘ r o s a  1 0  m .  □  md 

Kir. It SO  d o  3 '5 0  wysokich gatunków do krycia dachów. 
L A K  A S F A L T Ó W  * ,  do konserwacji dachów tekturowych.

S M O L Ę  A A G I K L S K Ą  bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Ornat i i  k n ł a l t  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwia najbardziej n a w i l g o c o n e  ś c i a n y  w  m l r s z k a n l a c b ,  

Niszczy E & ftta rn a ły  g r z y b e k  d r z e w n y  
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokryda dachowa 

tekturowa 1 oraz reperacja tychże. Metr □  od 60 do 76 centów.
D ługoletnią gwarancję poręeaa się.

Praktyczne przepisy pieczenia ciast świ&tecznycli
a mianowicie, bab, placków, mazurków i tortów, oraz etruoli 
chleba, bułek, rogali i różnych przysmaczków do kawy, herbaty 
i ozekolady zebrane przez Florentynę i Wandę. Nowe pomno
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur 1 Soków
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i galaret owoco
wych — zebrana przez Florentynę i Wandę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożone) Cena 50 ct.

HUST Po przesłaniu za przekazem kwoty 66 oentów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franoo.

D rukarn ia  n a ro d o w a  
" W .  M A N I E C K I E G O

Lwów  —  ulica Kopernika Uczkji 7.

fr .  Kernreutei*, Wiedeń, Henia Is.
c. k. uprz. fabryka narzędzi do 

gaszenia pożarów.
Sikawki parowe i ręczne każdego rodzaju i 
wielkości, wszystkie narzędzia pożarne, 
skLdowe części do studzien, sikawki do 
użytku domowego i do ogrodów, wodo

ciągi i t. p.
■ I T  G w a r a n c j a .  ‘f |

Cenniki darmo. 1014 7—10

D ek la rac je  p rzy sfąp ien ia  do „S półk i budow lanej Pom oc“
zawiązanej w Poznaniu 

celem zabezpieczenia  trw ałego  b y tu
scenie polskiej w  Poznaniu

przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe"' we Lwowie, plac
M arjacki i. 9.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P. T  Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F ranki, Porty ery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na Buknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 30-104

Poszukuję zaraz albo od wiosny.
dzierżawj ad 200 do 300 m.

bKsko kolei lu b  m iasta .

BIÓRO WYWIADOWCZE

J. Birkle 1097 11
Lwów, Trybunalska 4,

I. 
i .  P .

Gospodynie!
Bez ogn ia  i najm niejszego  zaga 
prasu je  się kosztem  najtańszyrr 
najp iękn iej żelazkami „ P a te n t - I  
geleisen  & E rzh . A lbr. B rią u e tte  
Do nabycia w wszystkich lepszych h 

dlach żelaznych. 1094 7

J u ż  w yszłe t z  d r u f  u  b ro s z u r k a  

pod tytułem

z & t ó m
50 . " ,  ‘ przepisów

do sporządzania rozmaitych potrą*

z makaronu
wydana przez 

fa b r y k ę  m a k a r o n u  w ło sk ie g o  
i suchych wyrobów z ciasta

V. ffrsy b iń s łie j i Sp.
we Lwowie.

j Do nabycia we wszystkich księgar
niach po 26 ct., z przysyłka poczto

wa 30 cnt.
|  Przy zamówieniach na makaron, do- 
I  łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

K i l l i d łn  Narządu Dworu ŁapszynBrze- 
II >11 ijny  znany w azerokich kołach 

zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 
Nr. 0 0  z truflami po 7. zł 60 ct. kilo.

Nr. I 6 złr. 50 kr. kilo.
Nr. II. 5 złr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zl. rab.

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
6 zł, 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.

W Brzeżanach u p. Klimka i Rozen- 
herga Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko
wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław
p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kauffinan. 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski.
b u l io n  ty lk o  w  f o r m i e  p o d k o w y  

x  k r z y ż e m  je s t  Ł a p a ty A s k i .
1000 19-160

J. Daubner, pracownia i 
5 sklep szczot- 

karski, przy  u licy  Sobieskiego 1. 10 
we L w ow ie, w yrab ia  i sprzedaje 
w szelkiego rodzaju  SZ C Z O T K I p< 

cenach najtańszych .
po

D robne  ogłosi
po 2 centy od wyr

Dra Jasińskiego , „Rozprawa 
epszonym sposobie badania i 1 

czenia chorych na pluea“, jest ( 
nabycia w księgarniach.

Kompletne najnowsze wydanie
„C onversa tionsleksikonu bardzo ta 
nio  do nabycia . B liższa w iado
m ość: „Im pressa" L w ów . 2-3

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie robo ty  lito g ra 
ficzne w ykonuje po nader niskich 
eenach zakład  artysfyozuo  lito g ra 
ficzny A. Przyszlaka we Lw ow ie, 
u lń a  K opern ika  9. 948 30 2

Od 6 do 12 pokoi z Ogrodem,
s ta jn ią  zaraz do w y n a ję c ia , ulj 
P iek a rsk a  1 21. 869 2-3
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